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w ychodzi cotteiienftie ra n o

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwyktych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłanem i w nekrologi 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
1 Ja ł gospodarczy, paski w *ek- 
ście gr. 50, po kronice gr. 40, 

i pod nagłówkiem na pierwjz^j 
■ stronie gr. 70. Za jedno słowc 

w drobnych ogłoszeniach g r .5, 
kupno i sprzedaż za słow o gr. 6, 
matrymen aint, korespondencje 
prywatne za słow o gr. 10, dla 
poszukujących p acy jr. 2, 
Z  ząstrzeżeniem miejsc 2 ?  prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Wydawca: Inż. Władysław Kucharski. Naczelny KedaKtor: Dr. Stanisław G-rabsUi.

O I R  2. 1. II.
Drugi dzień obrad-

W arszaw a. (Te!. w ł.). 27. paźdzrerm 
Dnia 27 b-m. o  godz. !0  rauta w  sali 
T o  w*, hyigjeniicznego zebrała się now a 
Rada Naczelna ZLN.

NOWE PREZYDJUM RADY 
NACZELNEJ.

Na posiedzeniu tern dokonano w y b o ­
rów  Prezydium  Rady. Prezesem  w y ­
brany został przez aklamację pos. ds. 
StarTslaw Głąbiu-ski, w iceprezesam i se­
nator Stanisław Maniery s, iptosłowie 
M a'jan Sey-dńJ Tgnacy Szeoefco. Z go ­
dnie z nowa ustawą ZLN Rada Naczel 
na złożona z delegatów  Rad wiodę wódz 
k^ch ma objąć rolę kierującą -w  całej 
polityce ZLN, zarów no na terenie kira- 
jus jak i na terenie parlamentarnym.

NOW Y ZARZĄD GŁÓWNY.

D o Zarządu G łów nego zostab w y ­
brani: Zygmunt B erezow ski, B olesław  
Bator, Stefan Falkowski, Józef K aw e­
cki, Jan Kornecki, Marjan Klinitoraki. 
Stamsław’ '(Kozicki, M edard K ozłow ­
ski, W ładysław  Kucharski, W itold  L e- 
liej-zdriski, ks. W ładysław ' Matus, Jan 
M arweg, ks. Marceli N ow akow ski, Jó­
zef Petrycki, Henryk Popiowisikii, M ar­
ce l Prószyński. Irena Puz\nianka, An­
toni Rudnicki, Stanisław Ryfmair, Stani­
s ław  Sikorski, Franciszek SflAysiiak, 
W itołd Staniszkis, Józef Staryiszak, Jni 
jam Szym borski, M óezyslaiw  Trajdos. 
Karol W:'erezalk, Tadeusz Zagajewski, 
Jan Załuska i Juljnsz ZdamioiwisGi.

W  zakończeniu zebrani .wyiiaiz-ili po- 
dziękowanie za pracę ustępującemu 
prezesów i R ady Naczelnej B M ow -i Ja­
now i Zamorskiemu.

ZEBRANIE RADY W OJE­

WÓDZKIEJ.

P o  skończeniu obrad R ady  Naczel­
nej odbyło  się zebranie Rady Wtojc- 
wóJizl.ie], króreimn przew odniczyli na 
zmianę prof. Stan. Gląbiński i dos. Ma­
rian Seyda.

P ierw szy referat w y g łos ił po's. G łą- 
hińską przedstawiając ras.no li p lastycz­
n e  bieżącą sytuację budżetów ą- Z a ­
gadnienia budżetow e, a w  szczególno­
ści sprawę budżetu na r. 1925 intere­
sująco i rzeczow o om ów ił pos. Ierzy 
Zdlziechowiski. Pos. Medard K ozłow ski 
"w sposób ż y w y  referowa?_kwesitję pro 
jektu o ustawach samorządowcy cii, wrre 
szc  e zagadnienie stosunków polsikbHiie 
ubeckich om ów ił gruntowm/e redalktar 
D rubnk t  Poznania.

Następni’ referat w yg łosił sędzia Ra- 
papor.t z G Śląska, k tóry  na podstaw ie 
cy fr  i danych -statystycznych zobrazo­
w ał dokładnie sytuację w  przem yśle 
górnośląskim, podkreślając- zmini-iemny 
faki zakładania przez przedsiębfnnców 
nńsmii-eckich sw ych  fiłij na niemieckiej 
stronie G. Śląslka

Przem awiał następnie pos. Wli-erazak 
który obszernie zreferow ał spraiwy or­
ganizacyjne. —  Na tern obrady R ady 
W ojew ódzkiei zamknięto.

Popołudniu -odbyło się w  Resurirc 
obyw atelskiej zebranie tow arzyskie, 
na K t ó r e  bardzo licznie p-rzybyli ujcizest 
nicy kongresu.

Shrajns patljc Bztszy pieniędzy
na prnnagandę wyborczą.

Warszawa. (Tel. w ł.) 27. pazdzsern. 
Korespondent „W arszaw ianki11 Koirab- 
Kucharsk; d-oniusd1 z P aryża :

W  r-ozmowie telefonicznej z Bei li­
nem, otrzym ałem  dziś w iadom ość, za­
w ierającą zajm ujące przypuszczenie, 
że zarów no skrajna prawica, laik 1 
Skiaijna lew fca  stoi przed klęska vy w y­
borach do Reichstagu, a to z braku, 
środków  pieniężnych. H :ttlenowcom  od

mówili w ie lcy  p rzem ysłow cy  w szel­
kich zasiłków  w’ piemądiacai Z drugiej 
strony partia komunistyczna zmajdlujo 
się w  położeniu bardzo płakaniem, od  
k iedy kasy poselstwa sow ieck iego cat 
kow icic opustoszały z powodu* tegoro­
cznego -nieurodzaju w  Rosik sfcolfciom 
czego bolszew icy  nie m ogą teraz w y ­
w ozić zboża d la uzyskania funduszu w  
walutach obcych  ną propagandę.

i d  s i i e f r t w i
•

W arszaw a. (Tel. w ł.) 27 paździoru. 
Korespondent „W arszaw ianki11 Kora,,,- 
Kucharski donosi z P aryża :

W e w torek  27. bm. p. Herrńot ^ ,ysz ie 
do M osk w y drugi telegram, którego re 
dakcja jest już ustalona Telegram  ten 
będzie zawierał uznanie sow ietów  de 
iure.

W edług pogłosek, pochodzących  z

dob't-giO źródła, senator de Alonzie 
spodziew a się, że na ten krok Franek 
odpow iedzą bolszew icy  natyidiimiasfo- 
w em  wysłantom do Paryża samego 
C zic/erina, k tóryby  dla swamm-iiska am 
nas a dar a sow ieckiego \vc Francji- p o ­
rz u c i d otych czasow e stanowisko Kie* 
rorwmika komisarjatu spraw  zagranicz­
nych.

Anglja nie prędko pójdzie w ślad Herriola.
Smou/iRiw nie przyznaje się do swego iisru. — Prasa nie wierzy. ■

Kłopoty Mac Donalda.

Londyn. 27 paźdżiem ika. W  liście d-o 
p rzew od m ozjoego  angielskiego zw ią­
zku roboitnikow ośw iadczy ł Zinowiew’ , 
ż e  .przypisywany mu list jest fa.ls.ifi,ka­
tem i że tu chodzi o  manewT w y b orczy . 
Z inow iew  zaprasza R adę generalną 
gw arectw  angielskich, aby  w ysia ła  n i-  
tychm-iast do Rosji1 specjalna komisję 
dla przeprowadzenia śl-adztwa c o  d o  
autentyczności tego dokumentu. O rze­
czenie tej- komisji pinzyjmą so,wicty za 
uecydujące. (PA T.).

Moskwa. 27 października. Litwinow’ 
w ystosow ał a oT ore fg n e  Off-ice notę, w  
której ośw iadcza, że og łoszon y  w  an­
gielskich pismach list Zinowiewra jest 
falsifikatem. Litwinow żąda zadośćuczy  
mernia, ukarania fałszerzy oraz uatych- 
miastow’ego powołania sadu rozjem cze 
go , który’  m ógłby orzec o  sfałszowaniu 
dokumentu. (PA T.)

Londyn. 27 października W  związku 
,z listem Mac Donalda sfery miarodajne 
ustalają. Eksperci stwierdzili jednogło­
śnie, że list Z inow iew a zawiera jego 
podpis i nic iest fatsifikatem. (PA T.).

Londyn. 17 Października. Prasa an­
gielska stwierdza, że Foreignc Office 
posiada niezawodne i niezbite sposoby 
przekonania się o autentyczności listu 
iZaojwiew-a. Ponadto prasa zaznacza, 
że Zinowiew’ przesłał niedawno pismo 
do komunistów niemieckich, w  którem 
poleca im w ejść w  najściślejszy kon­
takt z Re-icliswehrą dla przygotow ania 
terenu dla przyszłej rewolucji. Prasa 
przypomina rów nież 'wcydfanł. jatki miał 
miejsce w  grudniu ub. roku w  A m ery­
ce  na tle apelu sowietów ’ , w ystosow a­
nego d c  robotników  amerykańskich, 
-podkreślając, że podów czas w ładze 
śledcze amerykańskie udowodniły, że 
pismo by ło  autentyczne, chociaż sow ie­
ty  pnzy tej okazji również zaznaczały, 
podpis i nie jest fallsydikatem. (PAT.).

Londyn. 27 paźdżiem ika. Kandydaci

nart]i konserw atyw nej i liberalnej yv 
lito wach w ygłoszonych  w  sobotę i nie­
dzielę zaznaczyli, że incydent z listem 
Złnow iew ą powinien być przestrogą 
dia kram, że nawiązanie stosunków  z 
Sowietam i m oże obfitow ać w  tego ro ­
dzaju niebezpieczeństwa. (P A T .).

Cardifr 27 października. Mac Donald 
ośw iadczy ł w WTgłaszonetin tu przem ó­
wieniu, że list Zinawiewa nadszedł do 
F-orreigne Office w  dniu 10 październi­
ka, on zaś otrzyma-t 16 października. 
Premier pol-eaił natychmiast ,przcprouva 
dżemie ankiety w  sprawie autentyczno­
ści tego dokumentu i orzygoto-wanie 
pr-ojektu noty do R akow skiego z prote­
stem  liarychm iastowyiii, skoro tylko 
autentyczność listu . zostanie stwderdzo-
lta' i —

Mac Donald otrzym ał projekt noty w  
dinu 23 października i poczynił w  runi 
pew ne zmiany \* dniu 24 października 
licząc na to, żc ten zmieniony projekt 
zostanie mu jeszcze raz przedstawiony 
yvraz z  dowodam i, d-otyczącemi auten­
tyczności listu. Jednak tego samego 
yyicczoa proiekr nory został ogłoszony, 
gdyż funkcjonariusze Forreigne Office 
ywiedząc dobrze, żc M ac Donald nic- 
m ógłby tolerow ać podobnej propagan­
dy  sądzili, że ogłaszając tę n-otę działa­
ją w’ myśl ży’czeń premiera i dlatego 
cizialali ix>spiesznie. (PA'I'.).

Londyn. 27. 10. P rzy  odbyw aiacych 
się obecnie w-yborach w’ chwali obecnej, 
cala uwaga społeczeństwa jest skier ow a 
na na. list Zinowiewa i na notę M ac Do­
nalda. w ystosow aną w’ tej sprawne do 
Rakowskiego. M ac Donald przem awia­
jąc dziś w  Bardiff ośw iadczył, żc  jeżeli 
pismo Zinowiewa jest falsyfikatem, to 
dow odzi ono, że żyjem y w  atmo.-fcrze 
niesłychanego braku skrupułów’ , o ne 
zaś pismo jest praw dziw e, to rząd La- 
boi.r Party będzie dążył niezłomnie do 
przeszkodzenia wszelkim usiłowaniom

mieszania się do naszych spraw  ■we­
wnętrznych. Wspominając o kampanii 
prasy, jaka rozwinęła się na ten temat, 
M ac Donald zaznaczył, że jest to poli­
tyczna zm ow a w  przeazięń w yborów , 
przyczem  podał, że spiaw a nie jest byr 
naimniej zakończona i będzie grunto­
wnie zbadana (P A T .)

Z D N IA .
W  ŚRODĘ EXPOSE PREMIERA 

W  SENa CIE.

Warszawa. (Tel. w ł.) 27. Da&jd&iórn 
Dnfa 27 bm. pod przew odnictw em  mar 
szałka T^ąm pczyńskiego odbyto się p o  
s-iedzenie konwentu iscnaorów lematu. 
Na życzenie konwentu marszałek zw ró  
ci? się do premiera Grabskiego, aby 
w y g łos :’  exooise na najbl-ższcm posie­
dzeniu Senaru. Expose to wygtoiy? pre­
mier w-- środę.

DZIŚ FXPOSE MIN. SKRZYŃ­
SKIEGO.

Warszawa. (Tel. w-’ ) 27. p a źd e w r . 
Minister Skrzyński w ygłosi expotsc  n3 
w torkow ym  posiedzeniu Sejmu. wr przy 
szłym  zaś tygodńiu przem aw iać b ę ' 
dz-ic w  Senacie •

WOJEWÓDZKIE KOMISJE 
OSZCZĘDNOŚCIOWE.

Warszawa- (Jel. w :l) 27. naźdiA-ern. 
Jak się dowiadujem y, istnieje pnojekf 
wprowadzen-ia wx>je'wódz,kiiS.li kennte-yj 
oszczędnośc'o 'w vc!i, złożonych  z Przed 
stawóoieli lifCTiste-rsitw.a skarbu urzęd­
ników w ojew ódzkich , oraz trzech o b y ­
wateli niezależnych, pow ołanych  przez 
danego w ojew odę.

BANDYCI z POD LLNIŃCA 
PRZED SADFM.

W arszaw a. 27. fińźdtoern. j W  c h i /  
dzisiejszym  noraoczęła się przed są- 
dtm  okręgow ym  w  Pińsku, jaiko sądau: 
d^raźnyim. -rozprawa przeciw ko ban­
dytom, Nj^iicic Klukowi, Janowi Szew 
czukow !, Saw’ X' S occ. Kuźni,łc Nary* 
w'ańc'zuk-Ov\'i i Adkmiowj KunHoiwitzo- 
wS, oslearżonym o nanad na pociąg o - ‘ 
s o b o w y  p,cd Liinińcem. D o rozpraw y 
p-owrołanc 22 świadków’, w śród  któ­
rych  są senator W y b o u ch  j. majłżon- 
ką, Starrsław Downairowicz, syn K  wm 
jc\’ -ody oraz p-ioeiu znaw ców . W yrok  
zapadnie dziś późjtiiyni w ieczorem  lub 
jutro rano. (PA T).

ANTYPOLSKIE NASTROJE 
W  ŁOTWIE.

Ryga. 27 października. W  Sejmie ło­
tewskim  wniósł poseł polski W icrzin- 
c « i nagłą interpelację z  pow odu potę- 
ptowauia starosty po-wuatu iłkuszańskie- 
go. Urzędnik fen w  paszix>rtach, wysta 
wdanych Polakc-in wipisyw’ał w  rubry­
ce  oznaczającej narodem; t o ś ć , slow-o 
„białom ska", mimo protestu Polaków’, 
otrzym ujących  paszporty oraz protestu 
świadków’. Postępow anie starosty zda­
niem posła, nieustępuije w  niczem samo­
w oli dawnych czynoiwników carskich. 
W  dyskusji tylko kilku m ó w có w  w y p o ­
w iedziało się przeciw  nagłości wnio­
sku. Jeden z m ów ców  w yraził wątpli­
w ość, c zy  w  pow iecie  iłkuskim w ogólę 
znajdują się P olacy . Natomiast przed­
stawiciel lew ego skrzydk socjalistów 
ośw iadczy ł się za nagłością. Interpela­
c ję  przyjęto 70 głosami przeciw ko 7.
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a. „Uf sobotnią noc ’

M O W A  /NARS/.AI-KA t r a m p c z y ń s k i e g o .

2

t e o t a i  d w i y - H i a w  A n g l j i .
W  ciągu września, jak donosi „The 

■Miiiistry of La bo tir Gazette" z paździer­
nika, bezrobocie znowu nieco w zrosło. 
Z  pośród 11,500.000 robotników  ubez- 
piećzcnycn na wypadek bezrobocia, pro- 
ceńt osób  bez oracy  b y ł dnia 22 w rze­
śnia 10,S, kiedy 25 sierpnia — 10,6, zaś 
rok temu — 11,7. Ogólna liczba poszuku 
jących pracy i zarejestrowanych na 
giełdach pracy w ynosiła 29 wiześnia 
1,205.000 usób, w tej liczbie 915.000 męż­
czyzn a 220.(00 kobiet, reszta zaś —  
m łodzieży, na 25 sierpnia liczba bezro­
botnych w yn osiła -1,152.000, a- rok temu 
(l  pażdziertflka) 1,285.000.

W e wrześniu osłabł ruch w przem y­
śle kopalnianym, w ęglow ym  i żelaznym 
przem yśle metalurgicznym i  odzieżo­
wym. Niejakie polepszenie zaś ujawniło 
się w  przemyśle włókienniczym , hudo- 
w b n ym  bronzow ym  i mitieralnym.

W skaźnik drożyźniany w edług cen 
dctailicznych podniósł się ao 76 prc. po­
nad poziom z  Tpca 1914 r. kiedy w  
sierpniu w ynesił 72 p r c . a  rok temu 
75 prc D rożyznę w y w o ła ł w zrost cen 
żyw ności.

Agitacja polityczna iegjc
EffitÓW.

„Kurjer P oian n y" z dnia 24 bm. podaje 
szereg uchwał, pow ziętych  orzez od­
byty w  dniu 19 bm. w  W arszaw ie 
„Z jazd pełnego zarządu Związku legio­
nistów, z łożon y  z  komitetu w ykonaw ­
czego oraz przew odniczących i delega­
tów  wszystkich okręgów ". U chw ały te 
mają charakter wybitnie polityczny. Za­
czyniają się one od  stwierdzenia koniecz­
ności walki „  z łem wszystkiem . co -oz - 
kłada państwo i społeczeństw o", a w iec 
z  komunizmem, spekulacją i z  pozbaw io­
na zasad demagogja, objawiającą się 
woraz wyraźniej w  działalności partii 
politycznych".

Dla osiągnięcia ce lów  pow yższych  
ma b y ć  zorganizowane nuWe stronni­
ctw o polityczne — „K oło p osłów  legio­
nistów ". Zjalzd luDclski pow ziął już by l 
uchwałę w  tym  duchu i „pełny zarząd", 
przypomina ją komitetowi w ykonaw cze­
mu. Następnie /ja zd  poleca skoordyno­
wanie prac Związku legionistów ,z or­
ganizacjami o  pokrew nych celach jak 
zw iązek osadników, zw iązek strzelecki, 
zw iązek pow stańców  górnośląskich, pol­
ska organizacja wolności (P . O. W .) ttd".

Z  ro-zlegfyck ce1ów-, wskazanych w y ­
żej, obecnie zw iązek legjonistów  obcho­
dzi najbardziej t. zw  „DOWTót Piłsudskie 
go do wojska'* i tej spraw i- głów nie 
uw agę pośw ięca w e  w^-pomnianych 1 - 
chwałach P ełn y  zarząd ezuie się upra­
wnionym do zabrania gtosu w  łej spra­
wie, ponieważ wojsko m ilczeć musi. 
Związek zaś legjonistów, jako złożony 
z b y ły ch  w ojskow ych , ma usta rozw ią­
zane. O tóż „w ciąż  trw ający anoi malny 
stan armii bezwiednie odbija ste na go­
tow ości obronnej Państw a".

Zjazd ostro atakuje w  uchwałach mi­
nistra Sikorskiego za „lekceważenie 
najistotniejszych spraw w oiska" i „nie- 
szczerość w  traktowaniu spraw y w o ­
dza", kr "tyku ie też złeżon y  d o - laski 
marszałkowskiej projekt ustaw y o orga­
nizacji w ładz najw yższych  w  wojsku. 
C o więcej, uznaje działalność w łasnego 
Komitetu W yk on aw czego  za m ewy star­
czającą, w ob ec czego w zyw a ten Ko­
mitet i poszczegó'ne oddziały „d o  metod 
bardziej zdecydow anych  i do zorganizo­
wania wystąpień m asow ych".

O czekiw ać w ięc należy wzmożonej 
agitacji legjonistów Pod hasłem p. P ił­
sudskiego.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Reeakcia n'e odpowiada.)

PODZIĘKOWANIE.

Zarząd Akadem :Jciego Związku Spor 
nowego w e  L w ow ie  skłaas nimejszem 
serdeczne podziękow anie JW Panom J. 
KodLecowi i M. Fischow i za łaskawe 
udzielenie rilmów, oraz JW P  I • Ku­
cha,rowti za  łaskawe odstąpienie sali 
Kina L ew  na poranek kinematograficz­
ny w  ckńu 26 bm. 6c35

Z a r ^ d  Akad. Zw. Sport.

W aiszaw n, yl .lażdziermka. M arsza­
łek frąm nczyński w ygłosił w czora j na 
dw orcu  następujące przemówienie.

Dziesiątki tysięcy  obyw ateli kraj ko­
chających zebrały się ze wszystkich za­
kątków Polski, aby pow itać i uczcić te 
drogie szczątki w ieszcza  k tóry  sw e 
życie pośw ięcił dla pracy nad Polską, 
którego na,ód długie lata uwazat za 
sw ego w odza. Gdy na zgliszczach p o ­
wstania 1863 r. zapanowała głęboka 
rozpacz nad krajem, w ysunięto hasło 
pracy organizacyjne. głoszącej, że 
w ob ec przem ocy w roga naród, jeśli 
niechce- zginąć, winien w pierw-szym 
rzęckzy aDać o byt materialny i 
Kulturalny i nad utrzyrpamem tego b y ­
tu pracow ać, w ów cza s  pow stał Hen­
ryk  Sienfoew icz i 'w yczuł geniuszem, że 
naród, tak sam o jak człow iek  nie sa­
m ym  tylko Chlebem ż y je ,, w yczu ł, że 
naród uciśniony, który od kilku poko­
leń widział :ylko same klęski a nadto 
w ciąż rosnące siły’ ciem ięzcy, p otrzc- 
m se czynnika w iary  w  przyszłość na­
rodu, w iary  w  'zmartwychwstank..

„C ierp i pracuj i bądź dzielny, bo 
tw ój naród nieśmiertelny", —  wołał 
urny nasz w ieszcz. Henryk Sienkiewicz 
w yw ołu jąc w  sw ych  dziełach, ku p o ­
krzepieniu naszyćh serc wspomnienie 
naszej wielkiej przeszłości, przekonał 
ogół, że  naród, gdy  chce, jest nieśmier­
telny, że w  histon> ostatecznym  z w y ­
cięzcą zaw sze jest siła moTaina. Z  ge ­
nialną inicjatyw ą m ełow ał przed oczy -

W arszawa. 27 października W ezo - 
uaa o gadzirie 8 w ieczorem  w  sali ra ­
tuszowej odbyła się uroczysta Akade­
mia ku czci Henryka Sienkiewicza. 
Przy stole prezydialnym  zasiedli mar­
szałek Trąm pczyński, prezes Baliński, 
minister Miklaszewski, prezes Libicki, 
oraz członkow ie komitetu .sprowadze­
nia zw łok  Henryka Sienkiewicza. Na 
Akademii obecn i by li: premier Grabski, 
marszałek Rataj, pasm Sienkiey ic/-owa 
z  synem , córką i zięciem, w iceprezy­
dent m b sta liski, rektorów ie. prezes 
Zamoyski, przedstawiciele korpusu dy­
plom atycznego, genood icja przedstawi­
ciele stow arz. społecznych, prasy itd.

Akademię zagaił przew odniczący 
marszałek Trąm pczyński w zyw ając do 
składania ofiar na pomnik, linieniem

ma społeczeństw a własnae takie chwile, 
gdzie Polska stała tuż naa brzegiem  
przepaści a >ednak uratowała sw ój byt 
dzięki przy w śązaniU i pośw ięceniu 

sw ych  synów , dzięki ukrytym  w  naro­
dzie siłom. P otęgą sw ego talentu dok o­
nał cudu. W  czasie, gdy ucisk narodu 
ze strony Prus i Rosy spotęgow ał się 
w  sposób niesłychany, świat ujrzał nie­
zrozumiałe dlań zjawisko, że naród poi 
ski coraz w ięcej daw ał ciow oaów  sw ej 
solidarności \ żyw otiiości i coraz g łoś  
niej intonował „  leszcze Polska nie zgi­
nęła". ' v

Aż nadeszła wielka w ojna lairodów 1 
zapow iedź zm artwychwstania P o ls k . 
Jak omgrs M ojżeszow i, gdy  lud sw ój 
w yprow adził z rnewoh egipskiej, danem 
było spojrzeć na ziemię obiecana, tak i 
S ienkiew iczow i Opatrzność w  sw ych  
niezbadanych w j-rokach, nie dala p o ­
w róc ić  ita w olną polską ziemie a p o ­
zwoliła tylko dojrzeć tr zask uitrzenk' 
która zapo iwadał? zo  lartwycl iws tan 1 e 
Polski. ” —

Dziś naród polski z  czetą sprowadza 
z  gościnnej Szwajcarii drogie szczątki 
sw ego 'Wodza', aby' je  z lo zy ć  w  gro­
bach królew skich stolicy'. Niech Duch 
Henryka Sienkiewicza żyje między' na­
mi. Niech grób Jego stanie się miejscem 
pielgrzymki dla każdego Polaka, tiicch 
społeczeństw o całe przejmie się dewizą 
którą Zm arły, jako m łodzieniec sobie 
postaw ił: „K ochaj naród i pracuj dla 
iuego‘h

rządu przem ów ił M Klaszewski. Nastę­
pnie przemawiali prezes Bahńskt, prof. 
R ozw adow ski, prof. Bojan/Panef, który-' 
zaznaczył, że dziieła H enn  ka Sienkiewi 
oza są szeroko czytane w  Bułgarii i 
redaktor Zdzisiów  Dębicki. Z kolei 
orert Ignacy’  Chrzanowski w ygłosił w y  
kład w  którymi oodm ósł zasługi Henry­
ka Sienkiew icza jako w ielkiego marzy'- 
oiela narodu i porów nał Go z najwię­
kszym i 'vieszczami polskimi. P o  przem ó 
wiemiu p. J. Sw ięcicktego marszałek 
Trątrroczyński zamykając Akademię 
odczyta ł depeszę z wyrazam i hołdu na­
desłaną przez Polaków  Amerykańskich

I
poezem chór Harfy odśpiew ał pieśń 
„Idę do ciebie ziemni Matko nasza..." 
a. w reszcie orkiestra opery’ w arszaw ­
skiej odegrała poloneza. (PA T.).

w  asystencji S arcybiskupów  i bisku­
p ów  z ks. kardynałem arcybiskupem 
Rakowskim na czele. Trumna umiesz­
czoną. na wspaniałymi katafaiKu Jana 
Sobieskiego tonęła w  pow odzi światła 
i kw iatów . W arte honorow ą przy ka­
tafalku pełniło w ojsko. Pienie, religijne 
wy'kouały połączone chóry Lutni i Echa 
N aw y boczne w ypełnione b y ły  mnó­
stwem  w ień ców  złożonych  przez dele­
gacje z różnych stron państwa;
P o niszy >św prałat prof. Szlagowski 
w yg łosił wspaniałą' m ow ę oc,grze do- 
wą, która w yw arła  głębokie wrażenie 
na obecnych. Następnie ks. kardynał 
Dal b or w  asystencji duchowieństwa 
Podszedł do katafalku i odpraw ił m odły 
żałobne. Orkiestro, opery  w arss. pod  ba 
tatą dyj Młynarskiego odegrała m a i- 
sza żałobnego Chopina Sokol' zajęli 
unmrne z  katafalku i przenieśli ją do 
'lodzisutnej krypty. W  tym  czasie a r ty ­
leria d o li salw ę honorow ą. Krypta wył 
tocnana' w edle planu architekty Jakimo 
wieża utrzymana jest w  stylu prostymi 
i w yw iera  pow ażne ymazenie. *

P o złożeniu tńun«hy d o  kryp iy  osta­
tni hołd oddali H enryk o w i S ieak iea i- 
esorwi p. Prezydeni Rzeczypospołitei, 
Rząd, kornus dyplom at.'czny itd. U ro­
czystość  żałobna zakończyła, stę o  go­
dzinie 13 w  południe. Popołudniu k ryp ­
ta będzie otwarta dla publiczności.

DLA ZWALCZANIA 
ROSNĄCEJ DR02YZNY 

N . U . Z . A .
zabezp ieczy ł; apag najlepszej mąk krajowej 
i węg.erskiej i sprzeda je członkom  w za- 
plom oowanych woreczkach po 10 kg. netto 

D o nabycia we wszystkich sklepach. 
Większe ilości 'pow yżej 40 kg.) rozw o­

zimy bezpłatnie c o  domu.
Zamówienia na to w sklepach i w biurze 

centralnem ul. Jagiellońska 7. n65tó

Wszystkim Tym, którzy w 
dniach ciężkiego smutku okazali 
nam szczere współczucie — z 
serca dziękujemy.

Aniela Paszkudzka 
Dr. Jerzy Paszkudzki 

Augustowie Paszkudzcy 
n6633 z synami.

Dr Michał Wiktor
LEKARZ -  DENTYSTA  

ordynuje obecnir przy placu Akade­
mickim 1. 66 9u

R E P  R E Z T Ń T a C j p
wszechświatowej sławy wody do ust marki

O  D  O  L
została powierzona na Wschodnią Mało 

polskę — F .m ie:

toyKa J. Silna Ssnie
L w ó w  L i ridngo O.

6050n Odol Cie, Sp. Akc.
Fabryki: Amsterdam Barcelona, Ca^-el- 

Bodenbadi, Budapeszt, Buenos Aires Como, 
Gdańsk, D ren°o, He'singfors, Lizbona Me- 
ksyko, bńw -York, Nowysad, Ryga, R.o de 
Janeiro, Va!pareiso Warszawa, Wiedeń.

Sproslowanlek;
Niniejszeni upraszamy o  łaskawe spro 

slow anie artykułu pt. N ow e ttpiękrze- 
nie miasta w  poczytrtem piśmie z  dnia 
25 -października 1924.

Nieprawdą jest jakoby' upiększenie 
.placu k oło  kościoła ś\v. Elżbiety, by ło  
zasługą jedynie kolejarzy, natomiast 
prawda jest. że kolejarze pracowali oko 
10 upiększenia placu, jednaj musimy 
sajm,ł przyznać, że  inicjatorem i kiero­
wnikiem całej pracy byj onzezacny ks. 
profesor Lagosz. Nadniieraić musimy, 
że  ksiądz ten nietylko pracow ał około 
upiększenia placu naokoło kościoła, lecz 
piasmął kościół ten, który tak uko- 
chat w yk oń czyć na ćnw ałe B ożą  i pa­
rafian, niestety' zabrano go z tej parafji, 
zostawiając zaczęte dzieło nieukońazo- 
ne Panu temu czy to  kolejarzow i czy  
mieko-lejaraowi dziękujemy za  artykuł, 
lecz  na przyszłość prosim y, b y  nasze 
zasługi me ogłaszał w  diziennkach, 
gd yz  tego sobie me życzym y  6634

ZŁOŻENIE ZWŁOK W  KRYPCIE KA TEDr Y  S M . JANA.

W arszaw a, 27 października. Dziś w  
godzinach rannych -udbyło się u roczy ­
ste złożenie zw łok  11. S ienkew iozą, do 
-krypty podziemnej w  katedrze św . Ja­
na. Na uroczystości obecni byli p. P re­
zydent R zeczypospolitej W o jc j id io -  
wski -ze świtą, m arszałkowie Sejmu i 
Senatu, R ząd z  proinjerem Urabskrn

/

na czele, kom uś dyplom atyczny, w ła­
dze sądow e i admruistracyjne, generali- 
eja, przedstawiciele instytucji literac­
kich i dziennikarskich oraz przedstaw i­
ciele wszystkich w arstw  społecznych.

O godzinie 19 rozpoczęła  saę u roczy­
sta msza św’. celebrow ana przez kardy­
nała nrymasa ks. arcybiskupa i lalbora

1

PRZEMÓW IENIE PREZYDENT Ałf .v *1 • * s ■ T W ■ * : • Vy.
W arszaw a. 27 października. P rzed  

gm achem  R a dy  ministrów w ygłosił 
w czora j p. Prezydent następującą m o­
w ę:

Henryku Sienkiewiczu, R zeczpospoli­
ta cała, nikomu prócz B oga niepodległa, 
łiołd G  składa. W  m yum fic icracada 
śmiertelne szczątki T w e do o jczystej 
Ziemi ą duet T w ój. budzący' P olskę nie 
utraidl promienistej siły. Jesteś i bę­
dziesz w śród  nas wieszczem , g łoszą­
cym  mate&Lat Polski i służbę dla Niej.
W ielbi Cię naród polski nietylko dla­
tego, że byłeś wieikhn artystą i rczsl 1-  
wiiłeś imię Polski no świeoie, serdeczne 
w ęzły, łączące nas z Tobą sięgają g łę ­
biej.

T w ó j geniusz narodowi dał zdrow ie i 
tężyznę moralną. W  mrokach niewoli 
i zwątpienia szerzyłeś pogodę i opty- j cy . (PA T.), 
•nizm. Gasnących" w  gonitwie, za mate-

RZŁCZY POSPOLITEJ.

r-alnym dobrobytem  : jJodnow i# ku 
szlachetnym prądom. Głosiłeś zw y cię ­
s tw o  ducha, sięgając d o  świetnej prze­
szłości RzeczypospoJ^tej, ao źródła i 
instynktu naszej rasy. Rozniecałeś pra­
gnienie niepodległości, sposobiłeś- ducha 
narodu ck> czyn ów  -orężnych, krzepiłeś 
/.nękaną i 'wątpiące cerca s łod y - 
azą i m ocą praojców ' ich s?a-wą, cnota­
mi t ofiarną służbą. H artow ałeś w  nas 
wolę. miłość O jczyzny i m ęstwo.

Za to hołd Ci składamy i z dumą m ów i­
m y o  wielkich m ężach Polski, o jej nie- 
jstraszonych ’ rycerzach i szlaciietnydi 
niewiastach, k tóryd i ż y w e  wizerunki 
dałeś nam jako drogow skaz ku temu, 
c o  jest dobre i piętcne. Łączą sie dusze 
itasze z Twroją w  modlitwie ku Najja­
śniejszej Królów ej polskiej, bogaroidz’-

AK ADfcM jA W  SALI RATU SZO W E.]-

\



„S Ł O W O  POLSKIE nr. 296 z dnia 29 października 1924.

JÓZEF NOWAKF I R M A  J U £ . £ r  W U W A I \  L W Ó W , P L  M M I I I  6.
poleca świeżo otrzymane z fabryK Regenliarta i Rajrrnna w Czechach.

PŁÓTNA i SZYFONY
— — — na bieliznę osobźsta, pościelową i do wypraw ślubnych — — —

p r z e p i ę k n ą  b ie l iz n ę  s t o ł o w ą
n599i białą i kolorow ą, na 6, 12, 18 i 24 osób

w szelk iego  rodzaju R Ę C Z N I K I  płóc., krepow., adamaszk. i kąpiel.

lepszym  w ykonania BIELIZNĘ DAMSKĄ francuską i wiedeńsKą

BIEUZNĘ MĘSKĄ ze słynną marką „LEW "
niezrównany krój, jakość f wykonanie pierwszoizedne 

największy wybór, pończoch, chustek, trykotów I bielizny Dr- Jaegera.

1'BWARY P IE H W S if lR Z ^ F lE .  -  Wil HllKIE H A L E .  -  TYLRfl ZA

Pocieszyciel Kobiet
Wytworna komedja z GL-OFŁJĄ. 4 W A N S O N  w głównej roli. 
6645 Jeszcze tylko krótki czas KINO „LEW“.

znane. Dzieła tego wielkiego pisarza hy i W arszaw a. 27. 10. Minister wyznań i 
ły  z zapałem czytane przez caty świat. ] oświecenia publicznego otrzym ał dotych 

,.Le Victcir“  pisze, że Henryk Sienkie- j CZ3S z ca}e' Jugosławii i60 ^epesz z po­
wieź całe życie pracow ał dla w y z w o - j wodu pogrzebu Henryka Sienkiewicza 
lenia sw ej O jczyzny. Nawiązuiąc do hot i Depesze z tego kraju napływają w dał- 
du złożonego Henrykowi Śienk!ew 'czo- i szym  ciągu. tPAT.)
w i przez C zechosłow acje, dziennik za­
znacza, że manifestacja ta zdoła wresz­
cie doprowadzić d6 ostatecznego poje­
dnania się Polski i Czechosłowacji 

„G aulois" ośw iadcza, że uroczystości 
w  V evey , Pradze i W arszaw ie są wspa 
ruałym w yrazem  hołdu dla pisarza, któ­
rego geniusz promieniował na cały

Budapeszt. 27. 10. W  związku z prze­
wiezieniem zw łok  Henryka Sienkiewi­
cza odbyto sic uroczyste nabożeństwo 
w  kościele koronacyjnym, celebrowane 
przez ks. biskupa hr, Nemesa. U roczy­
sta akademia odbyła się w  parlamencie. 
Tego dnia odbyło się przedstawienie 
Ono yadis, przed którem wykonano poi

świat. (PAT). » ski hymn narodow y (PAT.)

Zrzeszenie s ę dziennikarzy całej Polski.
W YBOR Y ZARZĄDU. —  ROZfeZFRZ EN1E BOJKOTU „RZECZYPOLITEJ**.

„NIEMCY GOTOW I W ALCZYĆ
O SPRAW IEDLIW OŚĆ CAŁEGO 

ŚW IATA.

Berlin. 27. października. W  czara! roz  
począ ł się tu kongres par,® centrum 
przy  udziale przedstawicieli stronni­
ctw a z całych Niemiec i zagrauifcy a to  
z Austrii, Gdańska i Zagh Saairy.

Dziś rano kanclerz Marx zagajają; 
obrady w ypiow ijaział wielką ę
program ow ą, w  której lalka ustępów  
odhoslło s>ę do poBtjdtj z& z& m km $] 
Njjflnec. M ów iąc o odporwtodizdalnośd 
Nfemrec za w ielką w ojnę, kanclerz 
przych yl:ł  się do oprtnji ostatniego zja- 
zdiu h istoryków  nteirtieckich w  Framk- 
f,uroję którzy- o izek li, że Irwesitija ta 
m oże b y ć  bazstreumflt wyjaóniloma tyl­
ko po otw arciu w szystkich archiwów..

M ów iąc o jćweśtji odszko lowuń kan­
ciarz zaznaczył, żs  um ow a londyńska 
prze ład u je  m óżTw ość jej m odyfikacji 
i w yraził nadlzicflę. że kontrahe<nc: mie­
rnie dcy  zgoSżiH ry się poddać ją rew i­
zji w  raz;e, gdyiby jej obecne postano 
wienia okazały się niem ożliwe do w y ­
konania.

Przechodzą© do spraw y wstąpienia 
Njeirrriec do Ligi N arodów , kanclerz o - 
świśadlczyl, że  jakkolwiek nie uiważa 1.1 
gi N arodow  za organizacje doskonałą, 
to .jednak v iefricy gotow i sjj przystą­
pić do logi Narodów,'.‘aby  dać w yraz 
sw chu intencibm pokojow ym  i gotow i 
są w alczyć o  spraWiedljwinść rre fyłk o 
w  sprawach sw ego narodu, lecz także 
w szystkich narodów  świata (F a T).

f
NADZWYCZAJNA SF.SJA RADy 

1-IG1 NAROBOW .

Bruksela. 27. 10. Rada Ligi N arodów  
zbiera się dziś pod przewodnictwem  H y 
mansa celem odbycia sesji dla rozpatrzę 
ma spraw y Mossulu oraz sprawy w y ­
dalania G reków  z Konstantynopola. D e­
legacja turecka, na czele której stoi pre­
zydent Zgromadzenia N arodow ego Fe- 
rhy bei przybyła dziś przedpołudniem. 
Anglia jest reprezentowana przez Pal- 
moora, Francja przez Brianda. Sesja p o ­
trwa trzy  do cztery dni. (PA T.)

• k o n c e s j e  w ł o s k i e  W ROSJI,

Paryż. 27 P a /d2ieftiika. D onoszą tu z 
Rzym u, że Rosja udzieliła W łochom  
koncesji w  Zagłębiu donieckicm na 
przeciąg 30 lat.

EKS-CESARZ WIŁHEJLM 
PUBLICYSTA-

Wiedeń. 27 października. „Netle Fr. 
R rcsse“  donosi z N. Yorku, że listopa­
dowy, zeszyt „Current Hiistoire M aga- 
zin“  zam ieszcza artykuł bodego cesa­
rza W ilhelma, w  krórym ten atakuje 
gwałtownie traktat wersalski, plan D a- 
vesa oraiz W ilsona i stwierdza. że od 
w ieków  istniał spisek 'amgielsko-amery 
kański. (PA T  ).

PRZENIESIENIE ZW ŁOK  
LFONA XIII.

J Rzym. 27. października. W  Bazylice 
św, lana Laterański ego złożono trum­
nę, m ieszczącą prochy I.eona XIII. w 
mon u mentalnym groble w  obecności 
wfćhi kar denatów ? ciatą- dyplom atycz­
nego. dworu ponityfTalncigo. G v ord i a 
oddała honery po raz p łerw szy od r o ­
ku 187C. r o /a  W atcfan em  Kurdymal 
Pomp-lr odprawili żałobne nabożeństw o. 
(PA T).

ZWIĄZEK PAŃSTW  a RABSKICH.

Berlin. 27. października. Wedllug do­
niesień z lerozolm iy sułtan W ahabi- 
tów  zaimerza utw orzyć wielki z.\vią- 

vszystk ich  państw arabsfcfich — 
(PA T)

W  HOŁDZIE SIENKIEWICZOWI.

' Paryż. 27. 10. Dzienniki paryskie po­
święcają pamięci Sienkiewicza liczne 
artykuły M iędzy innymi Figaro zazna­
ć /a . ż# dzidki Henrykowi Sienkiew iczo- 
f i  dzieje Polski stały sw powszechnie

Warszawa. (Tel. w ł.) 27. 10. W  dniu I 
dzisiejszym odbyło się w  W arszaw ie 
pierw sze walne zgromadzenie Związku 
Syndykatów  Dziennikarzy Polskich na 
podstawie statutu, uchwalonego na ze­
braniu założycieli w maju br.

W  walnem zgromadzeniu w zięło u- 
dział 20 delegatów, wybranych przez 
lokalne Syndykaty Dziennikarskie, w e ­
dług klucza 1 delegat na 20 członków', a 
mianowicie: Z  W arszaw y  6 delegatów 
(Dębicki, Bazylewski, Trzebiński, Gieł- 
żyński, G rzegorczyk, Pilarz), z Krako­
wa 4 delegatów (deauprejk Geldman, I- 
rzykowski, M róz), z Sjmdykatu pom or­
skiego w  Grudziądzu 2 dek (M arkiewicz, 
W asilewski), z Wilna 2 del. Jankowski 
i M.ackiewicz, z  Poznania 3 del. (Pow ie­
ki, Socha, Szczepkow ski), z Katowic 
1 del. (Rybarz), ze L w ow a 2 del. (dr. 
Kordys i Vogel). *

W alne zgromadzenie dokonało w y b o ­
rów  członków  Zarządu Związku, naj­
w yższej w ładzy organizacyjnej dzienni- 
karśtwm polskiego. Do Zarządu w eszli: 
jako prezes Zdzisław  Dębicki (prezes 
warszawskiego Synd.), jako wiceprezes 
Al. Yogel (prezes lw ow skiego Synd.), 
jako sekretarz Roman Pilarz, jako skaib 
nik Jan Czempiński (ooydw aj z W ar­
szaw y), jako członkow ie Zarządu: Ant. 
Beaupre (K raków), Tad Powieki (P o­
znań), Cz. Jankowski (W ilno), B azylew ­
ski (W arszaw a) Roman W asilewski 
(Grudziądz).

Do komisji rewizyjnej wybrani: Ed­
ward Rybnrz (Katowice), 'Hieronim W ie 
rzyński (W arszaw a) i Gumkowski 
(Łódź).

W  czasie przerw y obiadowej odbyło 
się posiedzenie Zarządu, na którem przy 
jęto i:a członka Syndykat w  Łodzi, na- 
tomiast co do krakowskiego Związku 
Dzicn., któiy  powstał wskutek rozłamu i 
po wypadkach listopadowych, w yrażo- 
no żyw ą  radość z powodu jego alwesu 
rio Związku Synd., jednak decyzię co 
do przyjęcia na członka Związku posta­
nowiono odroczyć do zbadarra sprawy 
w  ciągu najbliższych 10 dni pi zez uso-

I bnego delegata, który poczym  starania 
o unifikację obu zrzeszeń krakowskich.

Ta druga sprawa w yw oła ła  na w al- 
riem zgromadzeniu dłuższą dyskusję, za 
kończoną przyjęciem  Związku krakow­
skiego do Związku Synd. Dzień. Jedno­
cześnie w ezw ano zarząd do podjęcia 
kroków  celem zjednoczenia obu kraków 
skich orgamzacyj.

W reszcie uchwalono z powodu zatar­
gu zespołu redakcyjnego „R zeczpospoli­
tej'* z w ydaw cą  tego pisma następujące 
wnioski: 1) W alne zgromadzenie Zw ią­
zku Synd. Dzień. Pol. stwierdza, że zmia 
na dotychr asow ego kierunku politycz­
nego pisma, lub przejście pisma w  inne 
ręce bez uprzedniego uwiadomienia o 
tern współpracnwntików redakcji jest 
w ystarczającym  pow odem  do natych­
m iastowego rozwiązania um ow y ze sFo 
ny w spółpracow ników  redakcji i nakia- 
da na w ydaw nictw o obowiązek ustawo­
w ego. lub w  jego braku zw ycza jow ego 
odszkodowania.

2) W alne zgromadzenie Zw . Synd. 
Dzień. Pol. poh  ied za , że przyjęcie o- 
bcw iązków  dziennikarza w  w y d aw n ic ­
twie, obłożonem bojkotem syndykatu lo­
kalnego, zatwierdzonym  przez /w ią ze k  
Synd. odbiera danej osobie zdolność na­
leżenia do Związku. O pozbawieniu praw 
członka Związku rozstrzyga Zarzad 
Związku na wniosek Syndykatu lokal­
nego.

3) W alne zgromadzenie Zw . Synd. 
Dzień. Roi, aprobuje w  zupełności stano 
wisko Syndykatu warszawskiego, zaję­
te w  sprawie m iędzy współpracownika­
mi redakcji a w ydaw nictw em  „R zeozpo 
spolitej“ , a uważając, że istoty pisma nie 
stanowi kapitał rnaterjałny, lecz praca 
tw órcza w spółpracow ników , uznaje sta-

i nowisko członków  redakcji „R zećzpo- 
spolitej“  za słuszne i uzasadnione. R ó­
wnocześnie waine zgromadzenie rozsze­
rza zaka-z w spółpracy w  „R zeczpospoli- 
tej“  aż do załatwienia zatargu na w szy 
stkicli członków  Związku na eatym ob­
szarze państw*

Spekulacja zbożem na 
rynku światowym.

Jak wiadom o, głów nym i ćimstawca- 
mi zboża (pszenicy) na św iacie są -Sta* 
ny Zjadhoczone Am eryki Północnej, 
Kanada, A rgentyna, a pcctzęśći i Au- 
snralja. Odbiorcam i zaś kraje przem y- 
słow e, jak : Anglia, Belgjy i w  małym 
stopniu Iirazyljd i Francja.

Kraje te zm onopolizow ały handel 
zbożem  i one też dyktują ceny. B y  zaś 
ten manopol był skuiteczniejszy a z 
nCrtl i 'łatw ość dyktowania ce,n —  eks­
porterzy już oddawiia stanorwią zw ar­
tą orgamftzadę, aczkolwd-ak rrte zw ią­
zaną statutom, która z dziwną jedno- 
m yślrośoią ustanawia warunki ■ I ceny. 
Gdlzic ohodlzi o zyski —  pcnozuinreme 
jest zaw sze łatwe, zw łaszcza jeżeli ka­
pitał i w p ły w y  są skoncentrowane w  
'■ękacli niewielu firm zbożow ych .

Akcja tch bynajmniej nie ogranicza 
się tylko dó łuipienia skóry z  konsu- 
manta. Równią miarę stosują irówn:eż 
i do producenta, który musi & pdkorą 
aikceptować te ceny, jakie djakttuje 
w szechw ładny agent wszechwłaidnego 
trustu zbożow ego. W  stosuiniku do spo­
ż y w c y  w yw iera  sfę presję przez 
wstrzymanie sprzesdaży, w  stosunku 
zaś do jjtocfecęnta —  przez w strzym a­
nie się od zakupów I skutek pewny.

W  ubiegłym m esiącu. prasa am ery­
kańska przyniosła Krótką wladicmiość 
żc po dlTigich przygoifoi'’ an:ach p o ­
wstał pąitwionny trust zb ożow y  z ka­
pitałom 50 mnljonów dolarów. TruH 
ten obkjł kilkanaście dnżycli i 2 .0 0 C  
m ałych firm zbożow ych .

Nie podlegano już w ów czas w aF T - 
wości., że celom tego syndyKatu jest 
wy*śńuibow'«iR!b eon zboża i uzależn/eme 
od  m ego dostaw do krajów  przeniiy- 
słow ych .

I na rezultaty tego picroiznrnbniia 
dlfugo czekać ute bh lo  potrzeba. W y ­
zyskiwali en; p e rw sze  władam,oś.ci:i o 
wstr/yrnanui doiwpzu na rynki zacho­
dnie zboża rosyjskiego i o  olew fei- 
Ikfem zmn:ejstze.n':su s ’ę obszarów ’ obsia­
nych zboże^ii w  Stanach Ziedtnoczn- 

Ameryki Pćłnotne-i i w  Kanadzie, 
b y  nowoii, stopniow o śrubow ać ce iy 
i nabrać j tak już w ypchane kfcszeti>.

D osadnym  obrazem., i'lus<irua.nc,ym 
w ZTiO,'jif cen zbc;ża, jest cena mąki 
pszennej na rynku angrelskim, która 
od  6 maja do 29 lijpca skoczyła z T7 
sizylingów (za 280 ft. a.ng.) .na -'8 ' pół 
szyi.

W  tym  sam ym  czasie cena zboża 
podskoczyła  z 48 szy.rngów na 62 szy 
lingi za 225 kg. (500 it. ang.).

A trzeba dodać, że naiegół m łyny 
angielskie pracują bardzo tanio, czego  
najlei>szvrn przykładam są młyny 
C. W . S.: b y  dórów uać ceme rAmko- 
v/ej mąki, musiały przez długi czas 
sprzedaw ać po cenie kosztu, a raw et 
•ze stratą.

Trudno o bardziej dpsaSry fńzj^- 
kład wAizysku p^średaictw u. Peczntko 
ayo zw yżki i)vlv dość ma.le- po iednym 
lub po nół S7Ą'linga na worku, ale na­
leży sobie uprzytommc, ż? 'óżn lce  ay, 
sumie ogólnej -  tc nńljńłiy. irż nie 
złotych  polskich, ale funtów s /ie r łn -  
gów , które przed '‘ s ‘ aią >ię bez jakiej­
kolw iek nsnraw c jr w iT ie i  p ^ y c z y n y  
do kieszeni ootemratów zbeżow  ych.

Sama tylko Anglja sprowadzTn w 
1923 r. 5.015.950 ton pszemicy i 581.050 
ton makii. A sjx)Żaiwcv sa bezsilni. Mu­
szą płacić tóc co  zażrda f t  n:ch po£ 
średnik Potężna onganizacja spóldz/ci- 
cza  C. W . S. poittrafda lYokiomać chci- 
avość m łynarzy, lecz w* dostaw ach 
zboża skazana jost na rasre ieszozc 
na łaskę i niełaskę pośredników.

Jest to bardzo w yraźna gra, w y ­
magająca zdw ojonej pracy  w  KTcrurki: 
wzm ocnienia kooperatyw , inaczej bo- 
W em  najszlachetniejsze i najbardzYJ 
cFarne poryAYy rozbirać się będą o po­
tężne, pod AYżględem siły finansowej, 
m nry handlu.
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loicalbieni polskiem, ale ma sw oje  przy­
czyn y  w  głębokich przeobiażeiuach go  
spodairczych, jakie Europa przeszła po 
yoijnfe. M ając to  na uwadze, nasz orze 
m ysf mus dostosow ać sie d o  now ych  
normalnych w arunków, w ytw orzon y  cli 
m iędzy ionemii I przez w prow adzenie 
■złotego.

—  Czy m ożliw e są przeobrażenia w  
Jduoacb sejnm w ych?

—  Trudno na to odpow iedzieć. Jeśli 
w ogóle można o  nich m ów ić, to racze j 
m og łyby  one zajść na lew icy, bo  sy-> 
tuacja w«Wn<|ticz»a „W  yzw oh nia'\ k tó­
re przeżyw a teraz duży kryzys, jest 
uriew yjaśrdlona.

C o zaś do grup centrow ych, jak klu­
by  Piasta czy  Chrześcijańskiej D em o 
kraaji na żadne przegrupowania się 
nie ąaJrtosi.

—  Jak pan prezes zapatruje się na 
zatarg Sejmu z Senatem o  kom peten­
c je ?  . .

—  Jest co czysto praw nicza kwestja 
interpretowania konstytucji.

Jeśli jcanak choaz. o polityczny po­
gląd na stosunek wzajemny, Senatu 1 
Sejmu uważam, że albo należy senat 
zupełni, znieść, albo też dać mu takie 
uprawnienia i kompetencje, żeby  m ógł 
b y ć  'istotnie tw órczym  i pożytecznym  
czynnikiem w  pracy  ustawodawczej.

M y uważam y, że to orugie w yjście  
b y łob j najodpowiedniejsze.

—  Jakie zamierzenia są konieczne 
wmbec antypaństwow ej agitacji p cw - 
nycn p osłów  na kresach?

— ■ W o b e c  tego, że art. 21 konstytu­
cji jest pojm ow any przez w ieki jako 
abso.lni.na bezkarność i pozw alający na 
działanie zupełnie w yraźnie na szkodę 
państwa, graniczące niejednokrotnie z 
•publiczną zdradą pad,tw a, —  uważamy 
że na jw yższy  czas, ab y  artykuł ten 
zosutf skom entow any przez odpow ied ­
nią 'ustaw ę Sejmową i dlatego projekt 
taki w  najbiiżsiym  czasie d o  Sejmu 
""nosim y.

J. Wapniarski

Pert gdaAski.
Naturateym portem jest każde ujście 

rzeki do morza. Im potężniejszą jest rze­
ka, tern większe znaczenie ma nort, le­
żą cy  nad nią i dlatego wszelkie sztuczne 
porty m ogą mieć tylko drugorzędne 
znaczenie.

Polska n a  do dyspozycji tylko jeden 
port naturalny, leżący przy' ujściu kró­
low ej swtych w ód, tj. (idańsk i dlarego 
zainteresowanie nim powinno b y ć  jak' 
najw iększe

Portem  gdańskim zarządza :ia pod­
stawie umowy polsko-gdańskiej z dnia 
9 XI 1920 r. Rada, złożena z 5 przed­
stawicieli Polski i 5 przedstawicieli Gdań 
ska pod przcwoanictwem  prezydenta, 
obyw atela szwajcarskiego, który zara­
zem jest sędzią rozjem czym  w k w e­
stiach snornycli. Kompetencja R ady P or­
tu rozciąga się na ogólny ruch portu, 
oraz obejmuje Zarząd wszystkich urzą­
dzeń, należących do portu. Z przesil zetii 
nadt>rzeżn,e.i należy do Rady 4719 me­
trów, a>dp osób prywatnych 600 me­
trów", że  skarp kamiennych należy da 
Rady 61S5 m etrów, a do osób prj w a- 
tnycli 4284 m etrów, /. bulw arkow należy 
do R ady 1906 m etrów, a do osób pry­
watnych 4392 m etrów. Ogólna długość 
umocnionego brzegu w  obwmćzie portu 
m orsjdego wynosi około 2z kilometrów, 
a obszar od śluz „Einlage** do tamy por­
tow ej wymosi 884,2 ha.

Z  hal nadbrzeżnych należy do Rady 
37000 m. kw.. a do osób prj watnych
110.000 m, kws Hale R ady służą jedynie 
do przeładowywania tow arów , zaś hale 
prywatne służą dla celów  przem ysło­
w ych.

Obok starych spichlerzu nad Wotiawą 
znajdują się jeszcze duże now oczesne' 
dom y składowa dla zboża i cukru, Ogól­
nej składowej przestrzeni 16.349 ni. kwy

Dźwigarek jest ogółem  3! a miano­
wicie R ady —  13, miasta — 4 i p ryw a­
tnych — 14. O prócz tego jest jedna 
oty  waląca. o  sile nośnei 100 tonu. No­
śność doków  w ynosi 7500 tonu.

C ały obszar poHti można podzielić na 
trzy następujące części:

I. Wolna Stiefa (Nowy Port) jest ob­
szarem pozacelnym  z zupełnie now o- 
czesnem urządzeniem oortow em , głębo­
kości pizybrzeżnej 3.5d do 4 m, a w’ ś io - 
dku koryta 8.50 m.

Obok w olnego od eta magazynowania 
tow arów, W olna Strefa służy do prze­
ładowywania tow a iów  z  okrętów  do 
w agonów  za pom ocą dźwigarek mecha­
nicznych.

II. Obszar celny, per tu morskiego dłu­
gości około 2 km i głębokości w  kory­
cie około 9.50 m, która w ystarcza  dla 
wielkich okrętów  morskich do 25.000 
R. T. N

W  tej części portu znajdują się kanał 
portow y z buhvarcm dla przeładow y­
wania tow arów . nie w ym agających 
dźwigarek, ,.MarinenkohIenlager“ , dwa 
w ielkic spichlerze dla cukru, dw orzec 
Nadwiślański, skład drzew a, urządzenia 
nadorzeżne o raz składy drzewa na Hol- 
mie i 4 elektryczne dźwigarki porta­
lowe.

' TM Port wew nętrzny, który składa 
się z M otław y i Mai tw ej W isły , z licz­
nymi. składami drzewa i znaczną ilością 
tartaków",

Z powrodu w zm ożonego ruchu tow aro­
w ego w  porcie Gdańskim w  latach 1919 
— 1924 uległ on znacznej rozbudowie, a 
mianowicie zbudowano wiele nowych 
m agazynów, rozszerzono i powiększono 
piaze składow e, w łączone do portu
1,500.000 m. kw . obszarów  w odnych i 
pow iększono sieć kolejowa o  35 km.

Zarząd portu spoczyw a w  rękach 
Dyrekcji, składającej się z dw óch dyrek­
torów" technicznego i handlowego, pod 
ogólnym  nad2orem Rady Portow ej. Kar-' 
dzu ważną rolę, spemia także urząd 
retmański, który w yznacza poszczegól­
nym okrętom miejsca postoju w  poicie.

Pole działania Zarządu obejmuje prze­
ważnie Wolną Strefe, dw orzec Nadwi­
ślański, JJolm i Mannenkohlenlager. Za-

rzad portu nie podejmuje się te dawania i 
w yładow yw ania  tow arow i a ogranicza 
się do wydzierżawiania należących do 
niego urządzeń portow ych, tj. dźw iga­
rek, szop i plażów  składow ych.

Ładowanie tow arów  należało aż do 
ostatnich czasów  do tak zw anych ..spe­
dytorów  portowych*1, k+orzy w  końcu 
r 1923 tak wyśrubow ali koszty ładowa­
nia, ż ć  pozostało ogólne narzeKańc na 
te koszty. Obecnie „spedytorzy porto- 
\vi“  obniżyli sw oje taryfy o  40 prc., a 
oprocz tego zgodzili się na to, aoy  Inni. 
speaytorzy i odbiorcy towarów" przy 
ładunkach od 50 tonn w zw y ż  w yłado­
w yw ali tow ary własnemi siłami. W obec 
ty ch ustępstw- i ogólnego obniżenia ko­
sztów  spedytorskich, Rada Portu na ra­
zie zrezygnow ała z zamiaru objęcia 
ładowaniu i w y  ładów, .gwania tow arów  
we własnj m zarządzie.

'G łów nym i towarami przyw ozow ym i 
w  porcie gdańskim są: naw ozy sztuczne, 
chemikalia, metale i w y rob y  m etalowe, 
węgiel, przędza i w y rob y  z niei, śledzie, 
oleje i tłuszcze zw ierzęce, natomiast w y  
w ozi się z Gdańska, d izew o, zboże, cu­
kier, nafta i przetw ory nakewe.

O ruchu okrętow ym  i tow arow ym  w  
porcie Gdańskim św iadczy następujące 
zestaw ienie.

W ejśc ie W yjście
Rok lh ść ładunek Ilość Łaauneic

okrętów ton ck-ętow ton
1912 2992 1141405 2974 131175
1913 2910 1253630 2355 878471
1921 2632 109o42C 2o24 3784 8
1922 2712 476^87 2607 504 Ul
i923 2930 oo5920 2955 i 06zóó4

Z  pow yższego wykazu dają się wy ­
ciągnąć następujące wnioski: zawija do 
Gdańska i odchodzi z  niego przeciętnie 
dziennie około SC olcretów" lecz ruch to­
w arow y w  latach powo.iennych jak pod 
względem  importu, jak i eksportu je­
szcze nie doszedł do normy przedwojen­
nej. Pomimo to daje się odczuw ać w poi' 
cie Gdańskim ciasnota i licdostaieczność 
u rząd zeń  do przyjęcia obe.cm.-go ruchu 
tow arow ego Przypisać to należy zmie­
nionej strukturze w obrocie tow arow ym , 
która spow odow ała znaczne zmiany w  
ruchu ok iętow ym  i magazynowaniu 
tow arów . Mianowicie zw iększony eks­
port drzewa w ym aga większych piaców _ 
składow ych, w iększej b śct torów kek -*  
jow ycb  i w iększych przystani okręto­
w ych z  odpowiednią głębokcścią w o Jy.

Drugą przyczyną wspomnianej cia­
snoty jest zw iększony ruch pasażerski 
wskutek emigracji i reemigracji z Am e­
ryki, który naturalnie n.-e jest T  ęty 
pow yższym  w ykazem , a trzecią p rzy­
czyna jest powolniejsze i fiujlei sprawne 
w yładowanie i naładowanie okrętow  w 
stosunku oo lat przedwojennych, wsku­
tek czego zachodzi konieczność dłuższe­
go postoju okrętów .

Raaa Portu sądzi, że zaradzi tym 
brakom w  krótkim czasie i stosunkowo 
niewielkim kosztem, gdyż port Gdański 
ma jeszcze dostateczną długość linj. 
b izegow ej, dotychczas nie wyzyskanej.

Inżynier Józef Jaskólski.

N o r o a  s e s i a  S e j m i m
Co m ów i o niej prezes klubu Ch. D.
P. Chaciiiski, prezes sejm ow ego klu­

bu chrześcijańskiej dem okracji.’ zapyta­
n y  o  sora w y  najważniejsze w  obecnej 
sesji sejmowej,- tak sie o  niej w y p o ­
wiedział.

Poza budżetem Sejm zająć sie mu 
si spraw-ą sam orządów  w ie lk ich  i 
miejskich.

Na lew icy dużo się m ów i o  rozw ią­
zaniu Sejmu. A czkolw iek osobiście u- 
ważam  że przeprowadzenie w y b orow  
nie 'jesi tm oz wskazane ze .względu na 
IHlzfcsitonie gospodarcze i sanację skai- 
ou —  to jednak niemoc ooaanego Sej­
mu co  do stw orzenia rządu parlamen­
tarnego nakazyw ałaby odw ołać sie d o  
'źjpiiaśi kraju przez now e w ypory .

Ale uważam, iż w y  nory, przeprow a­
dzone według ordynacji . dotychczaso­
w ej, nie m ogą dać zdecydow anej w ięk­
szości jakieimikolwiek obozow i. I 'dla- 
ego dla nas —  klubu chrześcijańskiej 

demokracji —  now e w y p o ry  związane 
są z rewizją obecnej ordynacji w y b or ­
czej.
" —  Go pan Prezes sądź, o  pogłoskach 
m ożliw ości rzesilenia rzą d ow ego?

—  Mam wiażenie, że na ( Drzesileme 
rządow e o znaczeniu stw orzenia no- 
wego gabinetu nie zanosi się. Niemniej 
jednalk pożądana byłaby w  tej chwili 
rekonstrukcja gabinetu.

— Jakich tek —  w edług pana preze­
sa —  d otyczyć winna ta rekonstruk­
c ja ?

 Na to pytanie nie m ogę odpow ie­
dzieć; nie b y ło  o sz cze  u nas tiarad klu­
b ow y ch , nie mam w ięc jeszuze zd ecy ­
dow anego stanowiska.

—  Co należałoby zirobić w  odnieśie- 
\ niu do kresów  naszych?

—  Uważam , że należy ram popra­
w ić  administrację, lepifcj ją uposażyć i 
dać znośne warunki istnienia (np. miesz 
kanie).

Zasadniczo nie m ielibyśm y nic prze­
c iw  stanow i wyjątkowem u, jest to z re ­
sztą zagadnienie, które konstytucja 
przewiduje.

Jest to w ięc  jeden ze śnodkow kon­
stytucyjnych. jakim rozporządza w ła ­
dza w ykonaw cza i nie w idzę żadnej ra ­
cji, d laczego rząd nie miałby z toga 
środka skorzystać, gdyby  użycie go 
bvto  istotnie niezbędne i celow e.

W  jaki sposób Bejm m ógłby się 
przyczyn ić do walki z drożyzną obec­
ną?

—  D rożyzna to zagadnienie zbyt 
- skoiuipJikow one. sam ie® w ięc tylko u-

stawami jej nie zw alczym y, lecz po­
trzebne jest w  tej sprawie w spółdzia­
łanie społeczeństw a, które, przyzw ,  - 
czajone do operowania zawrotnem i c y ­
trami, nie m oże się -Oswoić i należycie 
obchodzić z waluta należącą do jednej 
z  najlepszych na świecie.

Rząd powinien ^w rócić uw agę na to 
zjaw isko, że jest. duża dysproporcja  mię 
ozy  cenami hurtownemi a- detalicznemu 
a .że tu niewątpliwie m a sie do czyn ie­
nia jeszcze z  powojenną psychozą fe- 
-karstwa. #

Zresztą kryzys gospodarczy, jaki 
przeżyw am y, jest zjawiskiem  nietytko

R O B E R T PERU TZ 10j

ganfo Dominga.
(Ciąg ualszy.)

I dziw ne, przecież i Amerykanie za­
czynają odczuw ać i>o,trzebe grzebania 
w  tradycji i zachow yw ania  pamiątek z  
ich tals młodej jeszcze histoiji. P rzecież 
cżcli jakaś stara czynszow a kamieni­

ca ’ nowatorska zostanie zburzona, by  
ustąpić miejsca nowej, to gazety za­
mieszczają wspomnienia pełne senty­
mentu o stracie „jeszcze jednej pamiąt­
ki ze starego Yorku*'. Risum tcncatis! 
'Żałują starej* rudery różm ącej sie od 
uzśsie.iszej czyn szow ej kamienicy no­
w ojorskiej chyba tern ty lko, że zamiast 
30 piętr miała ich tylko 3! Potzatem b y ­
ła tak sam o obrzydliw ie czw orogrania­
sta, płaska, z małeini oknami tak ży w o  • 
r. rzypomlnającemi nasze iwowsfeie B ry­
gidki.

Ale była stara! imała lat... 80! a w ięc 
dostatecznie, b y  w  tym kraju w  któ­
rym  życie biegnie tyle razy predzaj,

niż w  reszcie świata zyskać miano pa­
miątki, jeżeli nie historycznej, to p rzy­
najmniej lokalnc-j. D laczegóż w ięc  Am e­
rykanie nie mają zrozumienia dla nie­
zmiernej wagi, jaką dla nich przedsta­
w ia Sanco Domingo, ow a  kolebka .Ame­
ryki, ow a  pierw sza forteca, z  której 
k wilk w istatorowie wyruszali, b y  odkryć 
skarby Inków lub zd ob y ć  M eksyk, któ­
rego część  jest dziś jednym  z  najbo­
gatszych stanów Am eryki, lub E łoiydę, 
którą ci sami Amerykanie rów nież za- 
garnęili"3 D laczego nic rozumią, że  ow e 
miasto jest dla nich iem, czom  dla nas 
jest Kraków", lub dla Niemca Norym ­
berga?

Nie rozuinią i nie zrozum ią tak prę­
dko. choć i na to czas przyjdzie. Trud­
no w ym agać od narodu, k ró iy  wysilił 
sw ój m ózg w  iedniym tylko kierunku, 
w  kierunku togo w szystkiego, co real­
nie jest zw iązane.z życiem , k tóry  poka­
zał i ciągle pokazuje światu, do czego 
m oże dioipi owadzie jego n iepraw dopo­
dobna organ izacja 'pracy , który swtym 
oaryw aiącym  zm ysłem  w ynalazczym  
otw orzy ł przed na-szemi zdtunkmemi o - 
czym a nowe całkiem horyzonty, b y  lu­
dzie za jęu  w yłącznic myślą, czegob y

dokonać, b y  ułatwić nam nasze byto.- 
wanle odijąwszy ca ły  balast trosk i k ło ­
potów  codziennego życia, przeszkadza­
ją cy nam sw obodnie r< lewńnąć Skrzyd­
ła do lotu, by  ci ludzie znaleźli jeszcze 
czas na pielęgnowanie sztuki, kultury, 
na błądzenie myślami nad rzeczam i, 
które im żadnej realnej korzyści nie 
przyniosą. Maja d osy ć  pieniędzy, by  
sprow adzać Europejczyków" od gryw a­
jących w  ich kraju coraz bardziej rolę  
Greków  w  stosunku do Rzym ian, by ci 
itn -temi jak im się leszcze na lazie zda­
je, m cpofrzebncmi rzeczami. życie  u- 
piększaii.

A m oże właśnie dla tego, ze m y  po­
siadamy W aw el, hejnał na w ieży  M ar­
iackiej. stare miasto, czarną kamienicę 
na rynku lw ow skim  lub Kazimierz nad 
W isłą, m oże włośnie dla tego me m a­
m y kolei podziem nych pędzących  z 
szybkością 100 mil na godzinę, nie ma­
m y 50 piątrow ych kamienic, teatrów 
m ogących  pom ieścić pięć tysięcy wo­
dzów  i imijaiidów, ratujących głcdne 
rzesze w  starym mieście'-* M oże w łaś­
nie dia tego.

Nie mam j bynajmniej zamiaru uspra­
wiedliwiać gw ałtu nad bczhronn: m na­

rodem. Ale w  im ię słuszności należy 
przyznać, że naród amerykański, p o ­
chłonięty w ojną św iatow a, która sw ym  
ogrom em  zasłoniła bezprawie rozgry ­
w ające się pod  jego bokiem, natych­
miast zaczął wielkim głosem  w ołać o 
spraw iedliw ość, kiedy p o  ukończeniu 
w 'ojnv zobaczył, jaki cień padł na rząd  
reprezentujący naród W aszyngtona i 
toincolna. I g łos .narodu nie przebrzmiał 
bez echa.

Interpelacje wszystkich stronnictw w  
białym dojnu, pełne oburzenia artykuły 
w  całej amerykańskiej praisie doprow a­
dziły do tego, że okupacja Haiti. Sa.it 
D om ingo i Nicaraguy, wstąpiła w  o - 
statnich miesiącach w  fazę likwidacji. 
Kapitaliści w edług planu których  cała 
ta awantura się odbyła, chodzą otocze ­
ni aureola skandalu i ch oć jeszcze kur­
c zo w o  się bronią, tuż niedługą, bardzo 
medługa jest chwila, w  której się oędą 
musieli ugiąć przed wszechm ocną w o ­
lą wielkiego narodu!

A czy ż  narody naszych ciemięzców" 
ujęły się za nami podczas póltorawdc- 
kow ci naszej n iew oli?

(C d- n,).
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• P o l a t a  s z f ió ł
P rzystał mi polsld zarząd pewnej 

gminy prośbę, bym  popairfl żądanie 
przyw rócenia „zg in ięte j obecnie szko­
ły  ruskiej, a to dla zgodnego pożycia 
•udnośc-i ruskiej z lUdnosolą polską -, 
a  poniew aż taki pogląd nie jest czem ś 
odosobnionem , w arto podać rodzaj 
wykładu w  lej kwestii.

Ani w edług konstytucji a a  werimg 
frakia,iu o  mniejszościach nie jesteśmy
0  bo wiązan; ch oćby  do jednej szkoły  
pow szechnej pńioliczoej niepolskie). 
Traktat w  par. 9 brzm i: „ W  miastach.
1 okręgach zam ieszkałych przez zna­
czny odłam obyw ateli innego jeżyka 
niż. polski, rząd polski udtz êM w  pra ­
w ach  nauczania publicznego od p o w ie ­
dnich ułatwień, b y  zapew nić w  szko­
łach początkow ych  udz-ielaute dizie- 
o a m  takScii obyw ateli polskich nauki 
w  ich w łasnym  języku*1. Zatem „udizie 
len/e ułatwień, b y  zapewnić** me musi 
b y ć  zakładaniem szkół i m oże nP- sic 
od byw ać przez subw encjonow anie 
szkól pryw atnych.

P rzew a żn e  państw a europejskie V o  
la mieć szkoln ictw o państwowe,, bo  
łatw iej ono spełnia zadania państw o­
w e, ale m oże b y ć  obok  siebie szkoła 
państw ow a i pryw atna, a w ted y  pań­
stw ow a winna b y ć  w yłącznie lub pra­
w ie w yłącznie w  języku państw ow ym , 
W szak  w oln ościow e Stany Z jednoczo­
ne n:e tylko nie utrzymują ani jednej 
szkuty publiczne; ireangfelskiej, ale nic 
subwencjonują ni eungrel skicIi .. szkól 
pryw atnych  i ciągie im narzucają ję ­
zyk  angielski, ch oć  nie dają na me an! 
cc-nta, w szak Anglia nie tw orzy ła  ir­
landzkich szkół publicznych itd

W  naszej dzielnicy dięży na wiielu 
m ózgach dawniejsza austriacka rów n o 
rzędność języka  poi s kiego i ruskiego, 
ale Austrii już tu niema, jej n iesłycha­
ny liberalizm szkolny plynąlT częścio* 
w o  z tego, ze ra tod ow ość  ..austriacka'* 
nie istmała i zresztą Hberaltiam ten 
przyczynił się dużo do upadku A ustrii 
Zatem nie m ożem y naśladow ać takie 
go  w zoru. Przeciw nie, m ażesey jść 
zupełnie słusznie za bberainami Stana­
m i Zjednotzontnti, które jedmak droga 
szkolnictwa stanow ego narzucają kul­
turę i język  angielski, a nme mwtoglę 
dniają języ k ów  »>mych ch oćby  w y so  
k o  kulturalnych.

Pogląd mniej W ięcej talki maja te 
dzielnice, które w y sz ły  z  Pod władz”  
praskiej i rosyjskiej i iakkototoik na 
wlasnem  dośw iadczeniu odczuw ały  
przykrości szk o ły  niepolskiej jodinak 
rozumieją w  imię w ażnych  W zględów  
państw ow ych  kofrieczność językr: w y ­
k ładow ego państw ow ego w  szkolni­
ctwie. W szak  zresztą m y  absolutnie 
nie naśladujemy Pirnsaików c z y  R o­
sjan, bo  oni nie dopuszczali do żadnej 
publicznej szkoły  państw ow ej niepol­
skie;

Natomiast w* d z ieM cy  tutejszej w y ­
gląda sprawa najgorzej. Za Austin b y - 
liśm y tu m n'ejszoscią, zatem celem  na­
szym  b y ło  cudow anie szkół polskich 
z funduszów społeczeństw a. T ym cza­
sem teraz jesteśmy jako P o la cy  w  
P olsce  w szędzie w iększością  Państwo­
w ą i państwo m a zaspakudlać nas m 
potrzeby szkolne, a w  naszych 3 w o ­
jew ództw ach, gdzie sieć szkolna jest 
gęsta, nie pov.7Inno się środkaitr' pry- 
watnemi tw orzyć szkół, chyba bardzo 
w yjątkow o W szak traktow anie gdz:e- 
kolw iek P olaków  rrrzez rząd polski 
w7cd?ug norm ttnilcznych m niejszościo­
w ych  b y łob y  czem ś pcfcwroirneim, tam 
w ięc, gdzie jest jedna państw ow a 
śzkdfa dla' np. kilku dzieci polskich, 
a khkmdziesńęciu ruskich, winna to b y ć  
szkoła polska, a i tak zosta n ę  bardzo 

i znaczna bczba szkol ruskich we 
wsiach^ gdzie WńaKÓw prawlie muna.

C zęściow o w ięc zawiń,Ha W ten’ 
oplują publiczna, że  w  naszych 3 w o ­
jew ództw ach  jest w ięcej państw ow ych 
szkół raskich niż razem  wszeilkitegs 
rodzaju szkół niepolskich w całern pań 
stwie, poza nami. Przeraża nas ich 
niezmierna liczba znacznie przekra- 
cza k  ca 2.000. bo  muszą chodrić 4 o  
nich i Polacy, ao na zachodnich kce- 
sach me da suę nom yśloć; tam zostało

tylko 800 szkół niemieckich wiabac 
4 200 polskich, a tu, po pokonaniu dzi­
k iego napadu ruskiego, trzeba by ło  też 
wiele zmienić. Łaty o będzie podać 
powiaty7, gdzie chodzą Polacy- w ca c 
licznie db szkól ruskich, b o  miano ko­
rzystnych  w arunków  inspektorzy nie 
spolszczyli żadnej lub prawlie żadnej 
szkoły, oo na kresach zachodnich urre- 
możiirwiłaby im urząd, a zireszia-i tu, 
nawet za Austrii, nieraz bardziej po;- 
s c y  inspektorzy polszczyli szkoły . Cho 
ciąż zalezy to głów nie oa adimtnótsrrŁ ■ 
cji szkolne*, jednak w  obecnych  cza­
sach dem oki etycznych  w ola ogołu  i

Mija obecnie lat 8 od ow ego arna 
smutnej pamięci, kiedy to podczas sro- 
zącei się św iatow ej w ojny, w  listopa­
dzie r 1916 doszła nas bolesna w iado­
m ość o  zgonie Henryka Sienkiewicza i 
w yw oła ła  głęboki smutek i żal nieutu­
lony w e  w szystkich dzielnicach Polski.

Gród nasz, ten L w ów  polski, w a lczą ­
cy7 zaw sze z poświęceniem  bez granic o 
nieprzedawnione prawa nasze narodowe 
ra kresach, miał i zaw sze rpiee będzie 
przedewszystkiem  najżyw sze pow ody 
do uwielbiania naszego Mistrza, boć to 
on w  obrazach wspaniałych przeszłość 
dziejow ą walk kresow ych umiał naj- 
świetniej od tw orzyć i w  nieśmiertelnych 
arcydziełach literackich przekazać po­
tomności

W ątpić też nie mozija, że  na ów  bo­
haterski entuzjazm, z  jakim nasza m ło­
dzież w  listopadz;e r. 1918, w e dwa la­
ta pc śmierci Sienkiewicz..,, poszła do 
walki o  polskość L w ow a  i odniesionem 
zw ycięstw em  w yw alczy ła  w  dalszem 
następstwie uznanie naszych granic, — 
posiew  naszego Mistrza, zaw arty w  
w zniosłych jego opowiadaniach histo­
rycznych, w y w a r ł, w p ływ  dom osly. 
Jest to iak gd yb y  symbolem, o którym 
w  dziejach naszego g: odu i całej o jczy ­
zn y  nie należy7 zapomnąć, ze pierwsza 
organizacja m łodzieży w  celu obrony 
L w ow a  zawiązała się w ów cza s  w  za 
buaowaniach noszących nazw ę: „S zko­
ła Sienkiewicza**, Autor T »y log ji b y ł 
.stornie duchow ym  nauczycielem  na­
szych  ,,OrIąi“ .

Juz zaraz w  kiłka dni po zgorue Sion 
kiew icza uczciliśm y tu w e  L w ow ie  pa­
m ięć jego uroczystą  Akademją żałob­
ną. Podniesiono w ów czas, iż  strata na'-* 
szej ijczytzny o  tyle jest boleśniejszą, 
ileże to właśnie w  tak doniosłej dziejo­
w e j chwili, kiedy wśród cierpień, ran i 
spustoszeń w ojennych rozstrzygały się 

• losy  naszej o jczyzn y , zabrakło nam 
najświetniejozego przedstawiciela na­
szych  uczuć i pragnień, a zarazem tego, 
c o  najskuteczniej w pływ em  sw ym  do­
starczał i m ógł w  przyszłości dostar­
czy ć  politycznej, maitcrjalnej i moralnej 
pom ocy  *

Riody w  rok  po śmierci Sienkiewicza 
bawiłem w  V evey  i  w  pierwszą roczni­
cę  jego  zgonu w raz z  'wiernym druhem 
jego  i w spółpracownikiem  w  Kom itecie 
ratunkow ym , Antonim Ossuchowskim, ' 
klęczałem w  kaplicy cmentarnej, gdzie 
zw łoki Mistrza a drogiego .naszego 
przyjaciela cza sow o  spoczyw ały , —  
ro-zpamietywaliśmy obaj. jak srogim u- 
bytkiem dla budującej się naszej nie­
podległości stał się brak męża, najbar­
dziej pow ołanego do odegrania w  ira- 
szych  dążeniach przewodniej roli. Któż 
w  P olsce  nie miał po bolesnej stracie, 
ktorąśm y ponieśli, podobnych, iak- m y 
witedy, m vśli? W szak 'podziw, k tóry  ge 
'1'usz Sienkiewicza buaził zagranicą u 
w szystkich kulturalnych narodów7, 
m ógł nader skutecznie w zm ocnić nasze 
w p ływ y , a cześć i m iłość, która ota­
czali g o  Todacy. usunąć w  społeczeń­
s t w a  ow7c liczne, a tak zguone nieste­
ty, spoiry i waśnie partyjne, jątrzące 
nasze w ew nętrzne stosunki polityczne!

Niemniej atoli i w  dobie dzisiejszej, 
k iedyśm y uzyskali niepodległość pań­
stw ow ą, zbaw czym  praw dziw ie m ógłby 
b y ł b y ć  w p ływ  m ęża tej miary, co 
M istrz nasz zm arły, b y łb y  on bowiem

zainteresowanie się daną kwestią p o ­
w oduje polepszenie stosunków.

G dy do niedawna g łoszono hasto 
b y  nie robić zmiam ; nie w y w o ły w a ć  
■wilki, trzeoa zauw ażyć, że ren, stan 
niezmiernie ujemny, w ym aga zmian, 
k toby  się zaś bał oporu obecnie, ten 
traciliby najlepszy czas i mfeaiby w  
przyszłości walkę znacznie ostrzejszą 

Nit chodziło tu w ięc  o ustaw ę szkol 
r,ą. dawniejszą czry now ą i me chodziło 
c- szczegóły  —  tylKO o  hasto. Jeżeli 
przeniknie ono ogół — bętrcoe się na- 

] pew no reufeow ado w  taktach.
M. P iószyński.

w zorem  j nauczycielem  naj^czytn iej 
pojętego pairjatyznm  L ecz slmr.c ios 
nie pozw olił mu doczekać tej chwila i 
usunął tern samem bezpośrednie osobi­
ste je g o  współdziałanie, to ć  przecie*, 
kult ż y w y  i ogólny  w  narodzie naszym  
dla wieitciegc Zgasłego ch oć w  części 
•podobny m oże w yw rzeć skutek.

W szakzeż właśnie dzieje naszego na­
rodu uczą nas tej praw dy, iż nic w  
tym stopniu i tak skutecznie, naw et w  
najnicpomyslrńejszych warankacL ooii- 
tyciznycli, nie przyazyinia się dio utrzy­
mania siły, zapału i poczucia nai udowe­
go jak tw ory  ducha, płody poezji . ar­
tyzmu, o  ile one oddźwdęk ży w y  i jpo- 
tężny w  sercach i um ysłach rocaków  
w yw ołu ją . B yło  to wieikiem szczę­
ściem  dla naszego narad u, iż właśnie 
po upadku politycznym " Polski dała 
nam O patrzność sze ieg  wielkich m ę­
żów  w  dziedzinie myśli i ducha. Ich to 
w p ły w  głów n.e sprawił, że  rninx> poh- 
tycznej niewołi naród nasz zachow ał 
zapa* i moralną siłę, dając nie tylko w  
krw aw ych  wysiłkach i  poryw ach  lecz 
i w  codziennej ooołer znej pracy d o w o ­
d y  swej żyw otności, a  zarazem n iew y­
gasłej ‘kultury. Dziś. kiedy o  w łasnych 
stanęliśmy siłach, nie nrniej. ow szem , 
bardziej jeszcze  potrzoDa narr światła 
przew odniego, które znaleźć m ożem y w  
tworach naszych św ietnych m istrzów 
piorą. Z  pom iędzy tych w  sw iezo  mi- 
raortej epoce Sienkiew icz jest i p ow i­
nien dla iias b y ć  pierw szym .

Nke o  każdej wielkiej posuaci w  dzie­
dzinie niśmieitniotwa cU się to now ie- 
dizieć, iż lży c2y c  jej sobie należy jako 
‘ nentora sp o łeczeń stw o B yw ają  i tacv , 
w ielcy nawet m yśliciele i-ub artyści, 
których \>7piyw' m oże s ię  stać ujemnym 
szkodliw ym , des trakcyjnym  nawet, i to 
niekiedy w b rew  szlachetności ich d ą ­
żeń i intencyj. D ość na to  w ym ienić 
jako prz5’ktad w ielkiego Leona Tołsto­
ja. lrmi znów  znakomici pisarze m ogą 
skutkiem pogardliw ego lekceważenia 
tych dei, które są zasadniczą podstaw ą 
urządzeń społecznych, stać się niebez­
piecznymi. Szukając na to zn ów  p rzy ­
kładów , nie potizeba  sięgać a ż  uo „en­
cyk lop ed ystów 1* fraincusl1ch XVIII Mle­
ku; w ystarcza p rzy to czy ć  św ieżo zga ­
słego w e Francji Anatola France. O ile 
się musi uznać jego w ysok i artyzm , o 
tyle ż y c z y ć  sobie tylko trzeba, b y  
w p ły w  jego  m yśli n igdy głębiej nie d o ­
tarł.

Sienkiewicz d o  kategorii tych  pisarzy 
i myślicieli, których można podziw iać, 
ale nie należy im się >ddab dusza i ser­
cem , raczej opierać się ich suggestji, nie 
należy zgoła W rę cz  przeciwnie, jest 
on, rzec można, yraorem tw órcy , nio­
sącego światło i zdrow ie zarazem . Je­
go  og ;''ń  rozgrzew a, a nie niszczy ni­
g d y ; jego  natchnienie unosi ku szczytom  
uszlachetnia, a me zaw raca  g ło w y : je- 
go  {patriotyzm chromi’ zarów no od prze­
ceniania się i szowinizmu, jak od  ka- 
stow ości i sekmarskiego fanatyzmu par 
tyjnego; iego ujęcie dz.ejów7 o jczystych  
u czy  kochać dawne tradycje, lecz nie 
osłania b łęd ów  narodów ych  naszej 
przeszłości i przestrzega przed niemi 
na przyszłość; a w reszcie, bp  i to  nie 
bez znaczenia, jego humor i dow cip  uj­
muje i rozw esela, a nie obniża, nie w y ­
szydza nigdy tego, co  godne szacunku. 
A  d od am y , iż Sienkiewicz żyd em  
sw em  calem stwierdził, że ideały iego
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były7 mu też gwiazdą przewodnią w 
działaniu. Zaw sze, a szczególnie w  o - 
statmej, najtrudniejszej chwili dziejo­
w ej by ł ala innych w zorem  najszczyt- 
nte.i pojm ującego $we obowlązni w obec 
ojczyzny ' obyw atela.

Ż y cz y ć  w ięc sobie trzeba I d ążyć do 
tego, b y  kult dla więlkiegG męża, tak 
żgoanym  poryw em  Objawiający się w  
całej Polsce dziś, kiedy7 pupTó ły  jego 
w róciły  do o jczyzn y , b y  spocząć w  
w olnej naszej stolicy, d a ł się głębokun 
i trw aiym  pio w sze czasy7. T ikwić w  nim 
pędzie zaw sze żyw ioł praw dziw ie w y ­
chow aw czy dfe przyszłych  pokofcń.

Przyrzeknińny sobie łeay w  tej uix>- 
czystej i podniosłej cbwili. iż  nie tylko 
kochać oędziem y iegc dzieła, c z c ó  je­
g o  grób i pamięć, lecz że dołożym y 
też usilnych starań, b y  duch wielkiego 
obyw atela i szczytnego poety  b y ł za­
w sze z namu i ży i w  sercach naszych. 
On to najlepszą w skaże narodow i d ro­
gę db zdrow ej i praw dziw ej miłości o j­
czyzn y , kioreli niema od" przywiązania 
do dziejów  przeszłości, bez  ukochania 
ziem i lodzinneii, bez poczucia wspólno­
ści i solidarności narodowej i bez —; 
poświęcenia!

Z ruchu wydawniczego.
* Józef Tor; Form a piastyczna. P od ­

staw ow e zasady rysunku elementarne­
g o  z 2b iryrsunkami w  tekście i 32 tabli­
cami. L w ów , 1925. Księgarnia Nauko­
w a. Str. 88. ,

W  żadne, gałęzi naatki nie w ydaje  się 
obcmiie tyle publikaoyj, c o  z zalcesu 
inetodcloigji Szczególniej dla nauczy­
cielstw a szkół p c w szerim ydi przezna­
cza  się tyle różnych m etodvk do każde 
go  z  przedm iotów, że  czasem  nasuwa 
się myśl, c z y  ,eż  nie zaw-iele tego wszy7 
stkiego i czy  nie' w y tw orzy  się z  cza 
sen? cliaiosu. K ażdy bowiem  z  m etody­
ków7 ma cos do pmvi«izem.H. o d  siebie, 
coś  własnego. Pisano już wiele z  rakre 
su m etodyki np. rysunków , a o to  jesz­
cze  jędrna publikacja. C zy zbyteczna? 
Bynajnimej. W ieie w  niej w skazów ek  i 
cennych fachow ych  rad dla nauczycie­
la. Znakomitą też usługę oddadzą sche 
m atycznie ułożone tablice. (tor.)

* Julia Jaworsua. Przt-dsLawienia d k  
dzieci. Opowiadania z  podkładem  mu- 
zyczn ym  dla dzieci w7 w ieki p rzeć- 
szkobiyor.. Cz. I L w ó w  1925. Księgar­
nia Nairkowa. Str 112.

Zbiorek obejmuje osm  torotkicl. p o ­
wiastek w  lormae dialogów , z wkładka­
mi do śpiewu (nuty w  tekście). Do ka­
żdej autorka dodaje krótkie informację 
dla urządzających tego rodzaju zaba­
w y  z  dziećmi, nczeszczaracemi do 
szkółki Froebla. Kierowniczki tych 
szkółek i seminaria ochroniarskie l » -  
witają pracę pam Jaw ^ sk ie j z 
wielfcicm zadowoleniem . ^ ' (kr.)

* Jul ja Jaworska: Przedstawienia <&a. 
iz ieci. Obrazki sceniczni dla dzieci w  
w-eku szkplnym. Cz. II. Lwów7 1925. —  
Księgarnia Naukowa. Str, 78

W  tomiku pom ieściła autorka 5 u- 
Tw orów  scenicznych db dzieci. U tw ory 
te, dustosowane db poziom u dziatwy 
szkoh.ej sa bardzo łatwe d o  odegrania. 
W  tekście pom ieszczono noty p o s e -  
nek. Sztuczki p. Jaworskiej zalecają się 
jeszcze i tern, że wspierają naukę 
szkolną jak np. „Na łące ‘ (persor ifika- 
cja kw iatów ). Zbiorek powinien zna- 
leść się w  bibliotece każdej szk o ły  po­
w szechnej (k r .)^

HADŁSŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcia n'e odpowiaua)
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0  byt kopalnictwa naftowego.
(S S  ' Polski przem ysł naftow y prze 

chodzi obecnie p r z e s ilc ie  bamdao c ię ż ­
kie i doabcd.zą nas wiadomoSoi o oo* 
razto uowwch kopalniach, k,torych ruch 
zostaje w strzym any. O rozpoczynan.u 
n ow ych  w ierceń zaś n°> śfyszy  się już 
zupełnie. P ow odem  tego jest raertylko 
ooecn e  przesilenie kredytow e, ale bar­
dziej jeszcze brak podstaw  racjonalnej 
kalkulacji jąka ujawnia się coraz bar­
dziej w kopalnictwie naftowem.

Objawia się to jaskraw o w  stosunku 
k osz tów  ruchu kopalń w  zostawieniu 
z dochodam i jakie, oce  dają, mlianowi- 
cie w porówmaniu z normalnymi cza ­
sami przedw ojennym i np. z rokiem 
il913 w idzim y powiększenie się w y ­
datków' spow odow ane nie tylko podro­
żeniem  robocizny i matarjattów, ale 
też koniecznością wiereenra już nie do 
11000 lub 1200 m. ale dio 1700 m g łę ­
b o k o ś ć  i zmniejszeniem się produkcji 
przeciętnych szybów'. S zy b ów  w ybu ­
ch ow y ch  jak d aw n ej już niema, a 
tłokowanie d iogo  kosztuje. Na.ogoł w y ­
d ob ycie  rop j' kosztu.^ trzy  db czte­
rech razy tyle, co  przed wojną. Cena 
Zaś ropy  zamiast przedw ojennych o - 
looto 10 koron za cetnar w ynosi dkot-f 
7  zł. Ta nienoi malna cena stemiawtiąjca 
mraej niż popow e tego, c o  się pfefcl! za 
Tównowartościtową ropę ma targu śwlu 
io w y m  zostatla wpintiwaicferona przez u~ 
chw aloną na w niosek posła Biarmainda 
ustaw ę zakazującą w yw ozu  ropy

P oseł Diamaud stawiając siwój wnnlo- 
sel. k ierow a! się myślą w szystkim  
sym patyczną, aby z kraju w y w oz ie  
Uie surow iec, lecz g o tow i' rroauiklf i 
dostarczyć p racy  robotrtfkom iraidne- 
ryjnym , którym  zagrażafe redukcja. 
nie liczył się on jednak z realnwni w y -  
m ogami ż y d a  gospodarczego i dopro 
w adził ao te g a  że oooanie zamue^a 
p rzem ysł kopatóalniy i w iertn iczy■ i 
traci podstaw ę egzystencji dziesięcio­
krotna liczba pracow ników  kopalń 
naftow ych.

Nasi sąsedzi dawmi i odibiariey na­
szej ropy i produktów' naftow ych zgła­
szali się w  P olsce  o zakup ropy  dla 
sw oich  rafinerii oraz p rodirrrów , gd y  
jednak wskutek uchwalenia „L ex  P ia - 
;mand“ . zostab w prost "wyrzuceni za 
drzw i, zrobili tosamo, co  zrobiłaby 
Polska, gd yby  Anglia od m ów fa  nam 
sprzedania baw ełny a żądała zaku­
pienia tkanin manczestersk*ch —  po- 
prOstu kupiln ropę gdzieindziej D o 
Czech, Austrj? itd nadchodzą już dro­
gą  morską przez Tiryjest oraz Duna­
jem, tysiące wagonów, nopy, zakupione 
od  sowdetów, z Persji, Veneztueli ittcl. 
Odnośne kraje utrzymują w  ruchu sw'e 
rafinerie, mają sw e własne produkty 
naftow e, zaś Polaka odi nawijając sprze­
daży  ropy  truci rów nocześn ie  n abyw ­
ców  na sw e produkty, Krówoiwanoidz- 
r.e fiirmy rafineryfne, które popierały 
„lex  Diamand“  n:e z/roblly na tern in­
teresu na dłuższą metę, zrujnowano 
w praw dzie przeważną część produ­
cen tów  ropy, ale rafm&ne ostatecznie 
też. tracą św ych  zagtranicznycn o d ­
biorców ', których  polska ustawa nie 
m oże zmusić dk> kupienia innego to- 
wrnru niż oni sami chcą.

W ob ec  tei sytuacji w ydział K rajow e­
g o  T ow arzystw a  N aftow ego na rnosie- 
dzeniu odbytem  w e  LwoW ie dn. 24-go 
bm. uchwalił jednogłośnie następujący 
wnrosek inż. S. Szczepainowslkfego:

Rrajtnve T ow a rzystw o  Naftowe u-- 
chwrala podjąć in icjatyw ę:

1. A by  zakaz w yw ozu  ro p y  został 
rozporządzeniem  Prezydenta R zeczy ­
pospolitej natychmiast zaw ieszony.

2. A by ustawa o zakaa.e w yw ozu  
ropy' została zniesiona jako środek w y  
jątkbw y skierow any jedynie przeciw  
jednej jedynej grupie przemysłu

3. A by sprawy w yw ozu  rop y  regu­
low ać w. myśl interesów  ogólnych  wr 
drodze normowania taryf i opłat eks­
portow ych

1 Jeńt rzeczą znamienną, że za wnio­
skiem tym  g łosow ał' również przed­
staw iciele w lelkach tom  producentów  • 
rafinerów', których głów ny przedsta­
w iciel dłr. A. Sega! ośw iadczył, że 
wniosek w ych od zą cy  ze sfer czystych  
■producentów gd yż  naw et fir­

m y największe nie żyw ią  tendener 
zgnębienia innych, gdyż  tylko w tedy  
im rnoże się dbbrze poworilzić, gdy 
reszta przemysłu dokoła nich jesit zdro 
w a. Dał on rów nocześnie w yraz prze­
konaniu, że dopuszczenie w yw ozu  ro­
py, o tw orzy  dirogę dla w yw ozu  kilka• 
krotnie w iększej ilości produktów

Przedstawiciele polskicłi producen­
tów  zw rócili uwagę, że ropa naftowa 
jest obecnie już jedlynym towarem , 
którego w y w ó z  jest w' P olsce zakaza­
n y  i „lex  Diamand“  jest wyrażnem  
prawem  w yjątkow ym  skierowanem 
przeciw  drobtivm proJucemtom, oleju 
skalnego, które W iększość z nich już 
zrujnowało, a resztę zrujnuje o  ile nie 
zostanie natychmiast zniesione. P od ­
nieśli również, że ńfl zamierzają po­
pierać w y w o zu  ropy w  szerszych  
rozm iarach, lecz chcą rrreć w  nim 
w entyl bezpieczeństw a, um ożliw iającv 
uzyskanie za ropę ceny godziw ej, n a ­
leżycie ustosunkowanej do ceny pro­
duktów.

Całe naftow e Podkarpacie ze L w o ­
w em  jako swą stolicą w yczekuje o b e ­
cnie zarządzeń, któreby uchroniły ko- 
palnictw o naftow e .od ruiny ku które] 
ono się stacza, czego pow szechnie w l-

duczncmi oznakami są m asow e odda­
lania setek urzędników i ty s ięcy  ro­
botników  Na ratunek czas jiuż osta­
tni. ;

Sytuacja obecna jest dio uratowania 
tembardziej, że samacja gcjpodiarcza 
Niemiec powmdaje, że stać się one m o­
gą ponownie nabyw cam i naszej nafty 
i naszego dnzewa, cc  położy  .taniec 
katastrofalnym stosunkom przemysłu 
drzew nego i naftow ego, wyiwdlanym 
przez zatamowanie tego eksportu. Na 
sympatię dla naszego importu w  Niem­
czech liczyc nie m ożem y, kupow ać bę ­
dą od nas z interesu, n iety lko1 kiko od 
najbliższych sąsiadów, ale też dlatego., 
że w ojna z Giuizją zatam ow ała eks­
port naftow y Sow ietów

T ę zmianę konjurnktary w yczuw ają  
dobrze spekulanci i niektóre Panki 
które skupują już speiKidacyjime drzew o 
i ropę, korzystając z przym usow ego 
położenia producentów,

Od szybkości odnośnych decyzji 
Rządu zależą teraz w  v ysollyc.i mierze 
zarów no losy  całego przem ysłu nafto­
w ego  w  P olsce, a jeszcze bandżżej 
losy  polskiego stanu posiadania w  tym 
przem yśle.

Izba Inżynierska
Piiia 12 października 1924 odbyło się 

walne zgromadzenie członków  Izby In­
żynierskiej, instytucji istniejącej na ob­
szarze. Małopolski na podstawie austria­
ckiej ustaw y z r. 1913,

Instytucję tę i związaną ząną instytu­
cję autoryzowanych (przysięgłych) in­
żynierów' i geometrów', w arto przy­
pomnieć szerszemu ogółow i, gdyż po­
winna ona odegrać w  rozwoju naszego 
życia techniczno-gospodarczego ważną 
rolę. a ogół jest mało zorientowany co 
do ce lów  tej organizacji.

Izby  inżynierskie zostały powołane 
ustawą z 2 stycznia 1913 w' całej by  tej 
Austrji a tynisainem także i w  byłej Ga­
licji do życia ; m iały one na celu zastę­
powanie interesów autoryzow anych in­
żyn ierów  i g& m etrów  i utrzymanie go­
dności stanu przez w ykonyw anie pc- 
wnei dyscypliny, —  b y ły  one kreacja, 
której utworzenia domagali się w szyscy  
autoryzowani inżynierowie i geom etrzy 
by lej Austrji, — gdyż z powodu braku 
sankcyj Karnych, odnoszących się do za ­
kresu uprawnień autoryzowanych inży­
nierów i geom etrów , inwazja w sferę 
prac technicznych czynników  nieukwa- 
iifikowanych domaga się conajmniej ta­
kiego zastępstwa, izby  te b y ły  utw o­
rzone na w'zór Izb adwokackich, ale ze 
znacznie mniejszą autonomią; ostatecz­
nie jeszcze za byłej Austrji ich usiłowa­
niom udało się skłonić rząd tejże do 
opracowania projektu ustaw y na kilka 
miesiecy przed rozpadnięciem się. w' któ 
rej regulując uprawnienia autoryzow a­
nych inżynierów i geom etrów  w prow a­
dzono sanktje karne; wiadom e wypadki 
polityczne przeszkodziły wejściu w  ż y ­
cie tej ustawy.

Sama iiistytucja autoryzow anych in­
żyn ierów  i geom etrów była powołaną 
do życia  jeszcze w  r. 1860 a to celem 
ochrony obywateli przed skutkami w y - 
konyw ania ważniejszych prac technicz­
nych przez czynniki nieulcwalifikowam 
dla w ytw orzeąia rzeczoznaw ców  tech­
nicznych. przez Państw o uznanych jako 
ukw aifikcw anych  i za sw oje czynności 
odpowiedzialnych i dla w yręczenia Pań­
stwa w  wykonaniu czynności technicz- 
nycn.

Kto patrzy na rozerój prac teclmicz-s 
nych z punktu widzenia interesów ogó­
łu, kultury i bezpieczeństwa publiczne­
go, ten orzyznać musi, że taka instytucja 
oddać m oże społeczeństwu nieocenione 
usługi, — spraw y techniczne w'inny znaj 
dow ać się pod opieką Państwa, przy­
najmniej w  tej mierze, jak spraw y pra­
wne i spraw y zdrowia, co znalazło w y ­
raz w  zagwarantowaniu adwmkatom. 
notariuszom i lekarzom pewnej ochrony 
prawmej.

Izba In ży n ier ia , świadoma tych za­
dań pierwszorzędnej wagi,- iuż w  r, 1920 
przesiała szczegó łow y  projekt ustaw y o 
inżynierach i geometrach autoryzow a­

nych (przysięgłych), jako też o ich re­
prezentacji tj. Izbach inżynierskicn, do 
.Ministerstwa R obót Publicznych, w s zy ­
stkich innych Ministerstw i znanych jej 
zrzeszeń technicznych.

W  dwa lata później odbyła sie w tej 
sprawie ankieta wo Ministerstwie R obót 
Publicznych, która w obec bierności re­
prezentantów Ministerstwa a niezrozu­
mienia takiej instytucji, liberaluej na spo­
sób amerykański ideologji byłego zabo- 

j ru rosyjskiego a etatyzmem pod tym 
względem  przejętego zaboru pruskiego, 
nie doprowadziła do żadnego rezultatu.

Projekta Izby inżynierskiej, które zo­
stały przedłożone, opierały się na pe- 
wnem zastrzeżeniu uprawmień przy 
wprowadzeniu sankcji karnych i tw o­
rzy ły  z przysięgłych inżynierów' i geo­
m etrów  organa publiczne za swmje czyn 
ności odpowiedzialne.

W obec uiawmionego na ankiecie, o któ­
rej powwżej b y ła  mowa, braku zrozu­
mienia dla ce lów  tej instytucji u inżynie­
rów  innych b j łych zaborów  i braku 
■wszelkiej inicjatyw y ze strony Minister­
stwa R obót Publicznych, przeniosła się 
akcja zainicjowana przez Izbę inżynier­
ską w  celu rozszerzenia instytucji przy­
sięgłych inżynieiów  na całą Polskę, do 
Zrzeszeń technicznych, w  szczególności 
do stałej Delegacii tychże Z -zeszcii i do­
prowadziła nawet w  pewmej mierze do 
uzgodnienia. W  staraniach tych dozna­
w ała Izba inżynierska stale pom ocy ze 
strony Polskiego Tow arzystw a Polite­
chnicznego w e  L w ow ie.

W  czasie przejściow ym , jaki zaistniał, 
przysięgi! inżynierowie i geom etrzy Ma 
łopolski mogli mieć nadzieję, że zanim 
dojdzie do ujednostajnienia opinii sfer te­
chnicznych, W ładze państw ow e i ich 
urzędnicy uszanują nabyte prawa i od­
nosić się będą tutaj na terenie Małopolski 
w  sprawach prywatnych prac technicz­
nych przynajmniej tak życzliw ie, jak to 
czyniło byłe c. k Namiestnictwo, tym ­
czasem  niestety —  tak nie je st .—  i tak 
G łów ny Urząd Ziemski w  rozporządze­
niu z 20 czerw ca 1922 murowane jakby 
się zdawało prawa geom etrów  ! ich cha­
rakter publiczny przysięgą stwierdzony 
starał się odebrać i potrzeba b y ło  dużo 
w ysiłków , aby elaborat będący w yni­
kiem dążeń centralistycznych i zakusów' 
etatyzmu uchylić; stało się to dopiero 
po zniesieniu G. U. Z. przez rozpoizą- 
dzenie Ministerstwa Reform Rolnych 
14 grudnia 1923. Zakusy te jednak nie 
ustały i znalazły wpraw'dzie w  mniej­
szym  stopniu sw ój w yraz w rozporzą­
dzeniu Ministerstwa Reform Rolnych 
z 11 kwietnia 1924.

Jeżeliby nawmt chciało sie stanąć na 
zasadzie prawom ocności tego rozporzą- 
dzena, to jest ono niewykonalne, gdyż 
żądane tam raporta ze strony Minister­
stwa Reform Rolnych albo by łyb y  pa­
pierem nieprzeglądanyrn, albo potrzeba-

b y  w  Ministerstwie R efoim  Rolnych 
przynajmniej takiej samej ilości sil tecn- 
mcznych fachow ych, jak te, które po­
miary wykonują, żeby  tych ostatnich 
kontrolować.

Boleśniejszem jest jeszcze zachowanie 
się władz i urzędów na terenie M ało­
polski, naogół nieżyczliwe a nawet 
wrogie.

P ow yże j zaznaczone upra wnienia au­
toryzow anych geom etrów  zostały na 
skutek rozporządzenia w ładz skarbo­
w ych  do minimum zredukowane; w ła­
dze te niewiadome z jakich pow odów  
zezw oliły  na w ykonyw anie pom iarów 
na rzecz stron przez organa Ewudencji 
Katastru, t. z \ \ .  geom etrów  ew idencyj­
nych, w  większej znacznie m erze  jakto 
z  m ocy instrukcji służbow ej by ło  do­
tychczas dozwolone — rzekomo dla 
przysporzenia skarbowi Państwa docho­
dów' i ufatw ienia dla stron

T o samo praktykuje się i w  innych 
państw ow ych urzędach technicznych, 
w piaw dzie bez w yraźnego pozwolenia, 
ale przy cicbem tolerowaniu. Charakte- 
rystycznem  jest stanowisko w  tej mierze 
Dyrekcji Okręgow ej R obot Publicznych 
w'e Lw ow ie, która dla salwmwania sw o­
jego nieżyczliw ego stanowiska, w ydo­
była z pyłu 'zapomnienia reskrypt b y łe ­
go austrjacKiego Ministerstwa spraw 
wew nętrznych z r. 1876 —  mimo tege 
że Dyrekcja ta jako część składowa 
w ładzy  wmjewódzkiei jest następczynią 
byłego c. k. Namiestnictwa, które w  pó­
źniejszych okólnikach /.ajm ywało wprost 
przeciwne stanowisko od w yrażonego 
w  reskrypcie z r 1876, dla przysięgłych 
inżynierów życzliw e, a ciekawą rzeczą 
jest, że C kięgow a Dyrekcja R obót Pu­
blicznych w  Krakowie stanęła znów  na 
tem samem życzliw em  stanowisku, jakie 
stale manifestowało byle  c. k. Namiest­
nictwo.

Łatw o sobie w yobrazić, jakie stosunki 
wkradają się w  odnośne techniczne sfe­
ry  urzędnicze, gd j'ż  często zachodzi ko­
lizja obow iązków , — a nie każdy oprzeć 
się potrafi pokusie lukraitywmego pobo­
cznego zarobku. — jeszcze kilka lat w y ­
starczy, ażeby techniczny stan urzędni­
czy  doszczętnie zdem oralizować i w pro­
w adzić do niego stosunki rosyjskie: kon­
kurencja z urzędnikiem państwow ym  
jest niemożliwą, bo ten m oże robić ta­
niej. a oprócz tego dla interesenta jest 
użycie państwow ego urzędnika w y g o ­
dniejsze, bo interesent jest pewmym, że 
eleborat będzie przyjętym , — bo często­
kroć ten sam mzędnik, k w ry  projekt 
w ykon yw ał, będzie go oninjował lub za­
łatwiał, — wielkie pole dc nadużyć zo­
stało iuż otwarte.

Nic dziwnego, że szeńeg m ów ców ' nod 
czas W alnego Zgromadzenia dało wyraz 
goryczy  i* uczucia krzyw'dy, którą w y ­
rządza się nietylko niepobierająceniu .z  

-kasy rządow ej p łacy  i autoryzowanemu 
inżjmierowi i geometrze, ale także i 
Państwu.

t
Zaniedbane operaty katastralne, nie- 

uztipełnio.ie wskutek tego w pisy do 
ksiąg hipotecznych, kontrak*-' r.a idealne 
części mimo istnienia fizycznego podzia­
łu, zatracenie punktów tryangulacyjnych 
a zatem podstaw ow ych punktów' pomia­
row ych . — brak w szelkiego zaięcia dla 
pryw atnych inżynierów i geom etrów, 
kolizja obow iązków  urzędników, o czem 
była m ow a pow yżej, to b y ły  w  rozma­
itych tonach i barwach podnoszone za­
rzuty, a gdy się do tego doda,* że na 
skutek takiej praktyki clementa r.ie- 
ukwalifikoM ane, tytułujące się nieraz 
szumnie „inżynierami1* i „arch.tektami** 
doskonale zorjentowane, że podstaw? 
prawna i moralna stosunków' gospodar­
czych  na tem oolu chwiać się zaczyna, 
na swoją rękę robią pomiary i w y k o ­
nują pldry, to nic dziwnego, ze ukwalifi- 
ko\vany inżynier i geometra imać się 
mus*, ażeby żyć, innych sposobów' za­
robkowania, —  a kultura na p oh rd zia ­
łalności inżyniera upada gwałtowmie, 
otwierając pole dla niekompetencji i d y - 
letaityzm u.

M oże te glosy, które odezw ały  się na 
Walnem Zgromadzeniu, zbudzą władze 
z uśpienia i spowoduią do weirzenia w  
te stosunki, przyczem  ży cz y ć  trzeba, 
ażeby się ono odbyło nie na sposób, 
tv*>:odstawiony w  „R ew izorze  z Teters- 
burga“ . I. K . G*
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Jeszcze jedna ciekaw a karta 
z życia w ielkiego cesarza; je ­
go ukoc..ana, nielegalna córka.

 * ■ J   ~ ‘ ■ — "  ’ •

„ S ś r S s a  f i s p n k o n a '
W gićś tonuj rofi LYA K ARA uSubiensca Lwowa.

0 apo&ieganiu gruźlicy
U ItiłCGZlCŻy.

O dczyt doc. dra Sabatow skicgo.

Z  szeregu delkaw ych ndctzyitiów o 
gruźlicy, najaktualniejszy temat poru­
szył doc, dr. Sabatowski, h o  gruźlicę 
u rrSłodąieży. Lekarze i pracu jący  na 
polu zwalczania gruźlicy  doszli do 
przekonania, że gruźlicę zwaicr/a się 
w rrifodym wieku najsfcideczmeii i sfe­
ry konmotentne tak u nas, jaik zagra­
nicą w  tym  kierunku w y tęży ły  zabiegi 
i p iace. Nie będę streszczać całego 
■odczytu, ale rozw inę tak w ażny te­
ma! poruszony w  nim, a  to fcolację 
dzieci tzw . zagrożonycti gruźlica, a de 
facto będących  im  w  pierw szym  sta­
dium. Spraw a ta nie by ła  jeszcze w.c 
L w ow ie poruszana na forum m bL cz- 
nem, a zasfaguje na iakmiwilększe- 
spopulaiyzow arre i rozpow szechnienie. 
D ziecko takie me jest pożądanym  to­
w arzyszem  ani pracy, ani zabaw y  dla 
dziec,. zdrowtych, rre m oże iśrn doró­
w n ać pod w zględem  spraw ności um y­
słow ej lub fizycznej, jest jrcszczęśll- 
\ve, m ęczy  siebie i otoczenie. Trage­
dia ta rozpoczyna się już w  oolnoirrce 
lub fireblówee, gdzie widzi się dzieci 
nawet z otwartą* girn żlficą. Prelegent 
staw ia w niosek żeby  diffl tyc h Misty- 
tucr społecznych  nie przyjm ow ano 
dzieci bez poprzedrrego ich zbadania, 
muszą jednak pow staw ać równorr ;°r - 
nle freblów ki i ochronki dla dzieci za­
grożonych.

S fa jw a  ta niesłychanie w ażna p o - 
■łniia b y ć  wnioskiem  wifeciu w  te] 
sprawie zw ołanego, a k tóryby  poru­
szył szersze sfery w  całeij P olsce.

Ideśemy dalej — to sam o dzieje się 
w szkole i pow szechnej, to sam o w tzw 
zakładach dobroczynnych . Jedno dzie­
cko zaraża drugie, a sam o mannicie 
niej mając dość dobrych  w arunków ' 
bytu.

Nie -inaczej ma się w  semśiariach 
: gimnazjach, gdzie ca prawda pow sta­
ła od n 'cdaw na niesłychanie ważna 
•'nstytucja lekarzy szkolnych., którzy 
odoowikidhją za zdrow ie i hygjenę za- 
Mładn, ale n icslety  ntre mają ani do- 
sU lecznych  środków  ani egzekutyw y, 
^ tm o fo  dobroczyn n y  w p ływ  ich jest 
wielki.

Każdeigo typu1 szkoła touls® mf;eć ró ­
wnoważna o warunkach najzupeilnćcl 
'w gjenicznych . a kursie przedłużonym  
nia dzu^cr w ątłych  i zagrożonych  gru- 
żhig, —  naikpioj naturalnie na wsł lub 
w śród ogrodów .

P rzaw u żn c w « izvstkie nasze sokoły 
są w  warunkach raiekorzy/sfnydh —  d a  
srte, bez należytej wentylach, nie ma- 
k ce  ogrodu orni podw órza  absm w .ogo 
óię> spędzenia przerw  m iędzy lekcjami, 
Polrżone przy  ludnych ulicach, pełne 
kurzu. R odzice  nie zw ażając nai adtro- 
vhe tych w ątłych dzieci przepychają 
'e przez szkoły  i ostatecznie Po św ie­
tnie zdanej maturze m rodzfew ec taki 
snędza resztę życ.a  w  Zakopanem 1 
'■■rajowi ubyw a jednos+ka pożyteicziu-d. 
Drgm izownrńe internatów [i u czen i d'a 
m łodzieży zagrożonej gruźleą , to 
w klkie zadanie, które nas czetra.

Ciało pedagogiczne zrozum iało do- 
Pioriłiość tenratów poruszanych i repre­
zentowane by?o licznie Na żadnym 
'ednak z od czy tów  nie b y ło  nikogo z 
zakonów -opiekujących się m łodzieżą.

* * *
Nie wiem cz y  w iadom e jest szersze] 

publiczności, że w  myśl pu&tula,tów doc 
dra Sabatów skiego T. W . z gruźlica 
podjęło już wcześniej pracę, w  tym 
kfernmku. W  tym  celu rozp oczę ło  w  
ochronkach i zakładach piróby sk ćm e- 
gio odozym i Płraueta. ictóre w yk aza ły  
mniej w ięce j 75 prc. odczyn ów  doda­
tnich, tzn. że ta ilość dzieci Pirzscho­
dziła już infekcję gruźliczą. M iędzy 
temi jednak znalazły się d d e d  z o- 
twarta gruźlicą, które zarażają inne. 
Żeby w ięc  zabezpieczyć m łode poko­
lenie przed m ożliwą infekcją T. W  
z gruźlicą p o d e fo  tę ciężką walkę 
i stara się stw orzyć mternat spacja I-
n-e dla dzieci m ających lekkie ob jaw y

\

gntźlicze, które w  dobrych  warunkach 
będąc, przyjdą niewątpliwie do  zufro- 
w ia  —  a  nie będą narażać utoczoma.

W czora j piopoftidtifti odbył się dalszy 
ciąg rozpraw y p rzsd w k o  poruczniko­
w i W a cła w ow i Hance, oskarżonemu, 
jak w., ad orno o  zabójstw o błp. Lińskie- 
ra. Na w czora jszej rozprawie- przem a­
wiał prokurator kapitan UczędowskJ, 
który  w  rzeczow em  przemówieniu, po 
w ołu jąc się na obow iązu jący  kodeks 
kam y, żądalf słiazania oskarżonego. —  
Obrońca dr. Link w  świetneiin, z  w iel­
ką sw adą w ygłbszon j rn wywodteiie 
skreślił znaczetirle godności oficerskiej 
i szacunek dla munduru 'O ficerskiego, 
przedstaw ił, że  czynna znitewaga ofi­
cera  jest największą krzyw 'aą. jaka 
spofkać g o  m oee, nic też dziiiwmego, że 
porucznik Hanka znajdow ał się poa 
nieodpornym  przym usem  i w chwili 
popeStóJića czynu nie zdaw ał sobie 2 
niego spraw y. O brońca w  dalszym  cdą- j 
gu  poró  .znał kodeks austriacki z  rdsy j- 1

W torek „Trubadur".
Środa 29 bm. „Komisarz soWiedkb1 (5 0 /o 

zidżka).
Czwartek 30 bm. ,..s‘da'\
P '5 tek Bi bm. ..Młynarz i jego córlta“ 

(w'iaow‘skc w 9 ODraizach E. Rauiłacha, 
wzciowieiiie).

Sobota ł bstopada o goto. 3 pupoł. „M b/ 
nairz • iego córk a ' (przedstaweme dla mio 
QZ*ezy szkolnej). —  O godz. 7. ,Lohenzr>n“ .

N>edz>eia 2 bstopada o  goJz. 3 yjpoł. 
„M łynarz i jego córka ' (przedstawienie po- 
tularue). —  O godz. 7 „Z łoto Renu“ .

Poniedziałek 3 listopada „M łynarz * jego 
córka'1,

1L A TR  MAŁY.
W torek ..Podatek majątkowy11-
Środa 29 bm. „Podatek maiatkowy11.
Czwartek 30 bm „Podatek m d s tL w y " .
Piątek 31 bm. „Podaitek maiatkowy1*.
Sooota 1 bstopaida „Podatek majątkowy1.
Niedziela 2 fet. „Pudatek n-aiatkowy".
Poniedziałek 3 listopada „Podaitek ma-

iątkowry'. ,
wtorek -i listopada „P raw o pocałunku 

kom. w  3 autach (pretmera).

TEATR NOW OŚCI.

W torek „Pałacyk*'.
Środa- 29 bm. „Pajacyk".
Czwartek 3U bm. „Pajacyk11.
piątek 31 bm. „P a itc jk " .
Sobota 1 bstooada ..Puj.a^yk".
N > e d z ie l a  2 fetepada „Rajacyk*1.
Poiredzialck 3 listopada „Pajacyk11.
W torek 4 listopada „P ajacyk".

—  „M łynarz 1 jego córka“ . Popularne to 
widowisko, kdóre sw ego czasu osiągnęło 
najw ększą ilość przedstawień \y teatrach 
e u r o p e j s k i c h  z powodu swej treści, w ysta­
wiane jest jeszcze eygłe  w  okresie ldn'a 
/.adusznego * W szystkich Świętych. Teatr 
lwowski sztuki tej me grał od długiego sze 
regu lat, a wystawca ią obeeme na liczne 
ż idan‘a wyrażane z różnycl stron. „M ły ­
narza r>ego córkę11 reżyseruje p. Kalinow­
ski, główne iole grają P 'P . Łados^w.-na. S ‘e 
niawska. Rybicka, Lorcayóskai, Sarnowski, 
Feliński, Lociim,ain. Czak* i jJels"d-Kewal- 
ski. Pierwsze, wznowienie odbędzie s y  w  
piątek 31 bm w  Teatrze W ^.Km. Insp. 
sceny p. Stah-1 przygotowuje cały a.rsenał 
rekwizytów, „gtoźnych" duchów., widm Ud. 
D 'a sz&rokich rzesz oiraz d®a «?lAdzleży- 
wicowósko to będzie bairdzo 'nteresujące.

—  „Praw o pocałunku1*. Teatr Muły 
przygotowuje pod reżyse-rią D\ r. C-zamow 
skiego jedną Z np.jlepszj ch szluk wmsołego 
repei tuairu francusk-ego ostatnich czasów', 
rozlcoszna koinedję Tristana Bernarda * Sp. 
pod pow yższym  tytułem, „prawdo pucał-m- 
■11#' grane było w Paryżu przeszło 101' ra­
zy, a tamtejsza krytyka zgodnie przyznała, 
•ż sztukę te zaliczyć można do aroydzue! 
lekkich komedji. Jest w  mej świetny fran­
cuski dowręip, kapitalne podpatrzenie kc- 
^uicznych stion życia, mistrzostwo scemcz-

Dla tej p racy  trzeba nam zrozumienia 
i popaioia ogółu .

A. Krusensternov/a.

sMm i niemieckim podkreśkifec, 2e gd y  
b y  oskarżony czyn  ten popełni. wr P o ­
znań skiem lub Królestwie, nie b y łb y  po  
ciągany do odpow iedzia ln ości W  koń­
cu w  gorących  stów ach zaapelow ał do 
członków  Senatu b y  uwroJniiii oska/rżo- 
nego. Przem ów ienie obroń cy  liczne au~ 
dlytorjum przy ję ło  z żyw em  zadow olę- 
ruiem I Trybunał odbył .następnie nara­
dy, które trw a ły  trzy  kwadranse, po- 
czem  ppułkofwn. Stampfl ogłosił w yrok  
uwalniający porucznika Hankę od winy 
i kary. Trybunał w  m otyw ach  p rzy  
jąjł zezt,an:a św iadków , w edtug któ­
rych  zachow anie się oskarżonego b y ło  
popraw ne, zaś błp. Linslcera a gresyw - 

1 ne i dlatego porucznik Hanka działał 
pod nieodpornym  przym usem  i w  afek 
cie patologicznynp w ykluczającym  ka- 
rygodność czjmu.

iie oraz w ydobycie cale] galerii typów, ja­
kich dawno już uie widzieliśmy na scenie. 
W  teatrach polskich komedie tę grano ró­
wnież z nadzwyczajnym powodzeniem. —  
Obsadia — która Podamy niebawem —  bę­
dzie pierwszorzędna, a  sam fak t że dyr. 
Czarnowski, majster w  tego mdzaju sztu- 
kacli, reżyseruje > gra —  daje już gwaran­
cję wielkiego piwodzerda * u nas- Prem^ra 
odbędzie s'ę w e wtorek 4 bstopada.

- -  W  djdsiejszein, tu wtorkowem przed­
stawieniu ,,Trubadura1* śp‘ewaia pierwszo­
rzędne nasze sdy operowe, jak pp. Plaró- 
wnu, Oreen, Marin, Dolnick* i Zcipoth, Abo- 
niament jest wazr.y

—  50 -oc. zniżka na ostatnie przedsta­
wienie ,,Komisarza sowieckiego1’. W  środę 
wystawia Teatr Wielki nieodwołalnie po 
raz ostatni sztukę CzMkawa ‘ na to przed­
stawienie obn‘ży ł specjalnie ceny wstępu 
do połow y.

—  Po!sk>e T ow . Przyrodników im. Ko­
pernika. Posiedzeme naukowe odbędz‘e s'ę 
dz>ś 28 bm. o godz. 18 w  Instytucie G eo- 
log ‘cznym l/niw. J. K„ ul. Długosza 8 z po 
rządkiem dzk in ym : 1) pnof H A rctow sk . 
w ykład pt. ,.W yn‘k‘ pomiarów geotermicz­
nych w szybach naftowych w  Borysławiu". 
Goście mile widziani.

—  Zwyczajne posiedzenie Naukowe L\v. 
Oddz'a{u Polskiego Tow . Matematycznego 
odbędzie się dz'ś 28. 10 o g adz. 8 w ieczo­
rem w  sali Sem‘narju,n Matematycznego 
Umw. J. K. ul. Długosza 8 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z 
nahtowszei bteratury 2) Komun klaty prof. 
Dra Id. Steirilraasa j p. Auorbacha. 3) Spra 
yvy administracyjne.

—  Staraniem Kola Mechaników Studen­
tów  Pol!tt-chn-ki odbędzie s‘ę dtua 29 bm. 
w e ś-odę o godz 7 ną Politechnice w saj1 
IV. (parter na prawo) odczyt Prof. Dra 
Jnż Stanisławy Fryzego pi „Strzałki L e ­
nin kowie, w  obwodach elektrycznych". —  
\\'stęp wolny.

—  Polskie Tow arzystw o Politecnniczne. 
Jutro w e środę o godz 6.15 w secz. odbędde 
się zebran'e tygodniowe, na> któ.em prof. 
Gabryel Sokohiicki w yjłosa odczyt pt.: 
„Czynniki jiowmdzcnia elektrowni publicz­
nych wi miastach prowmcjoinaLnych11.—  G o­
ście mile widzian'

—  Zarząd Czytelń1 Akademickie! uprasza 
koK gów  o wzięcie udiz;ału w  zbiórce na 
rzecz „Żałobnego K rzyża". —  Zgłoszenia 
przyjmuje Sekretariat Tow, przy ul. Lozhi- 
smego 7 od godz. 19— 20.

—* Do Panów L!stonoszów' w MaiepoBce! 
Zw'ązek Wzciemnej Pom ocy Niższych fun­
kcjonariuszy por.zrowych. L w ów  1. w zyw a 
wszystkich P. L‘stonoszów, by zgłaszał: 
sw e zapotrzebowanie na kalendarze no­
woroczne. które są do naiycja po najniż­
szych cenach w  w yż wwmienionem Towa­
rzystwie. —  Zarzad. 6M0

— K 'm ’tet budowy gimn, |n. Komisji 
Fdi.-kacyjnri w  Brzuchowicach składa ser­
deczne pod/zięikowaafe za złożone m cel 
budow y dary. Ziożyh w'e Lwmwhe: W y ­
dział Kasyna ‘ Koła IHsr.-art. 100 zł., ks.

prob. Śliwiński z Peremiłowa 10G zł. (w a k - 
ciarh),. Instytut l‘ferack'i „Lektor" 300 zł.; 
w  Zakopanem: Składnica towarowa 50 zł., 
p. Kopetschenowa 38 z ł . p. Karpowicz 25 
zł., a grono różny-ch osob 100 zl.

—  Na sieroty po repatriantach: Bronisła­
wowie W ierzyńscy z W arszaw y zamiast 
kwjatów na trumnę śp. Zofii R aaw adow
s'<‘ej_25 n  iii~̂ niiiniii-ir'i rTn-m

I W ę g ie l  - lio R -ś  j
wagpnovro i detajiicznlc —  poleca | 

B i u r o  w ę g l o w e  6060 I

IM i f f l l K t ?  i
LW ÓW , FREt* Y  8. TF:l. a27. 9—  Powszechne w ykłady  uniwersy­

teckie i politechniczne. W e  czw artek, 
30 .pazdzie-fnika —  w  sali Korperntka 
Uniwersytet (ginach posejm ow y) prof. 
dT. Juljus.z Kleiner w^ygłoisi- odczyt nt. 
„A rtyzm  Sienkiewicza14 C ały dochódl 
przciznaczony na fundusz sprowadzenia 
zw łok  Heryka Sienkiewicza. Początek
0 godzńtie 7. W stęp 2 zł.

—  Sztandar, który się znalazł! W  dn. 
19 bm. obchodziło społeczeństw o poi 
skie uroczyście jutrileusz 35-letniej pra­
cy  Wicen ar szatka Senatu Jakóba Belki
1 przy  tej sposobności miano1 pośw ięcić 
sztandar lu dov 'y  P SL. Na klika dni 
przed uroczystośoią —  jajk donosiliśm y

— Ka.ząd O kręgow y PSL. pięknie w y ­
konany sr iar dair wystawtił na widok 
publiczny w  Księgarni Naukowej —  z 
zasirzezerkrr odbioru sztandaru tylko 
za zw rotem  Kwitu d epozytow ego. 
Sztandar miał b y ć  odebrany w piątek, 
17 bm. o  godz. 7 w ieczorem . T ym cza­
sem w  tym  samym dniu na dwie godzi­
ny w cześniej zjaw ił się w  księgarni ja­
kiś nieznany osobnik ze  sfałsaowanem  
poświadczeniem  odbioru sztandaru i 
sztandar ten podjął. Stała się rzecz nie­
słychana, nigdy bow iem  kroniki poli­
cyjne nie notowały... kradzieży sztan­
daru partyjnego. Opinja publiczna z  
miejsca zorientow ała się w  sytuacji a 
Ekspozytura policymo-śledlcza rozpo­
częła bezw łocznie dochodzenia w  tej 
zagadkow ej sprawie. Pew ne rozjaśnie­
nie w  toku dochodzeń przyniósł kom u­
nikat „Zw iązku chłopskiego11 —  paitji 
brylow skiej, wyjaśniający, że sztandar 
jest w łasnością posła Bryla, chociaż w  
rzeczyw istości sztandar ten zakupiony 
został z funduszu PSL. „P iast11. T ym ­
czasem  -policja rozwinęła energiczne 
śledztwo, stwierdziła, że spraw ca od ­
jechał sam ochodem  i zaw iózł sztandar 
na ul. A nczcw skich a stamtąd w  inne 
miejsce i g d y  już byda na śladzie, w ó ­
w czas nagle póiaw iło się pismo Sekre­
tariatu Związku chłopskiego, w ystoso ­
wane do D yrekcji policji z zawiadom ie­
niem, że jacyś nieznani spraw cy nade­
słali do tego Związku pismo, w  którem  
przyznają się do popełnienie kradrteży 
sztandaru i zawiadamiają, że  sztandar 
zawieźli d o  mieszkania... p o  sta Bryla, 
w reszcie sekretarz Zw iązku chłopskie­
go  telefonował d o  D yrekcji Policji że 
sztandar faktycznie znajduje się w  p o ­
siadaniu posfa Bryla, k tóry  poprzednio 
nie rościł sobie nigdy pretensji d,o tego 
sztandaru, w iedząc że jest niezaprze­
czalną własnością PSL. „P iast11. Cie­
kawi jesteśm y, jak w  tej sprayyie postą 
pi Prokuratura jak Komisja sejm ow a 
nśet^ikąlności poselskiej?

—  P ostępow e urządzenia. T ow a rzy - 
s t w o . w agon ów  sypralnycli jest nie­
wątpliw ie instyducją bardzo n ow ocze ­
sną i postępow ą. D latego zagadka pozo­
stanie, dlaczego lw ow ska agencja te- 
g cż  tow arzystw a p rzy  ul. Pańskiej nic 
nic wie o istnieniu i telefonów  i żąda, 
aby po wszelkie informacje i z zam ó­
wieniem  miejsc sypialnych zgłaszano 
się do niej osobiście. Szczegół ten nie 
jest zapew ne znany gener. D yrekcji 
T ow arzystw a, a p rzydałoby  się, ab y  o  
tern wiedziała.

—  Ciasnota w  Ulach. W  dzielnicy 
VI. mam y 8 szkół (gimnazjum XI., szko 
la Sienkiewicza męska i żeńska, szkoła 
Żółkiew skiego, państw. Seminarium me 
skie i żeńskie, pry w . Jordana i bazylja- 
nek) a w o z y  tram w ajow e „UL*1 kursu­
ją co  12 minut. C zy  nie m ogtahy D y ­
rekcja MKE. puścić w ięce j w o z ó w  yv 
godzinach m iędzy 7 a 8 i 1 a 2-ga, aby 
ułatwić przejazd kilku tysiącom  dzia­
tw y ’  W  yvozach tram w ajow ych  na tej 
linji panuje przed ósma niesłychany 
ścisk a znaczna części m łodzieży dlate­
g o  tylko z kart tram w ajow ych nie k o-

x 1

Por. Wacław Hanka uwolniony.

BBfll

W iadom ości bieżące,
L w ów , dnia 28 października 1924 

TEATR WIELKI. -•
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'irzyata, że się nigdy do w ozu  dostać nic 
muże.

—  Handlarze a przetarg koni. Pisze 
nam jeden z czytelników : Komenda 
iKupełmeń koni N. 16 L w ów ' przeprawia 
uzi -w1 dniu 31 października br. o godz. 
9 rauo na targow icy końskiej publicz­
ny przetarg około 30 koni w ojskow ych  
wybrakow anych Jak czytam y, o d  bra­
nia udziału w  'icytach są wykluczeni 
pośrednicy handlu i zaw odow i handla­
rze koni. Bytem  kitka razy  na takich li- 
cy.tacjacb i przekonałem  sie, że z a w o ­
dow i handlarze maja te samo praw a co 
' roffiłicy Handlarz kupuje, w oczach  
komisji zaprzęga i sprzedaje zaraz na 
targow icy  z wysoktitn zarobkiem.

Celem zapobieżenia ternu powinna ko 
misja żądać od kupującego pośw iadcze- 
raa, że jest rolnikiem, i tylko takim
spi ze dawać.

— Z sal! sądow ei R ozpraw a przeci­
w k o  K orczakow i, aranżerow i poiwtsta- 
nia Huculskiego i to-w. dobiega końca. 
W czora j przem aw ia’? prokurator Giir- 
tler, który w  godziuinem, świetnem 
przc-inówdeniu w ykazał \\r,nę oskarżo­
nych, dom agając się porwierdzeirea py­
tań Przem aw iał następnie obrońca- Roń 
czuka, ipocze-m o godz. 2 odroczon o 
rozpraw ę do dziś 9 rano. Dziś będą 
przema wiali dalsi obroń cy  dr Haufcie- 
w icz  i dr. Szuch iew ycz puczem  sędzio 
w ie  udadzą się na naradę. Sędziom  
przysięgłym  pusta w ton o l i  pytań, 8 w  
kierunku zbrodni zdrady .stanu i 3 do­
datkowe w  kierunku uczestnictw a w 
zbrocni W y rok  zapadnie ok o ło  3 p o - 
pcfliudniu.

t  Józef Maitan Kochański, par.Utezttłk 
W P ,  obrońca L w ow a, uczestnik l-sze i 
za’ ogi w  szkole im. Sienkiewicza, o d ­
znaczony trzykrotnie kryżomi w alecz­
nych  i całym  szeregiem  innych odzna­
czeń , zrnalrł w  naszem m/teście dnia 26 
om. w  28  noku życia. P ogrzeb  przed­
wcześnie zm arłego ze  szpitala w olsko ■ 
w e g o  przy ui. Ł yczakow skiej odbędzie 
się w e wtorek, 2S bm. o godz. 3 papoł. 
C ześć jego pam ięci!

—  Zmarł1 w e Lwowie. Wachrrtann Salo­
mon rat tA —  szpual pow sz.; Korda Maria.

down po majstrze ę*as‘el l  67 —  Jabło­
nowskich 13; Najgier Matylda uczui^ca- 13 
lat - szpital powsz.- Federbusch Ita'. zona 
piekarza1 1. 26 —  szpital pow sz.; Dutkie­
w icz Zofia, żona palacz 1. 41 —  szpUal 
powsz.? Doen'ngowa Józefa, waowa po ra i 
ty  Skarbu 1. 84 —  św. Zofi 9; Łohusk' Ję 
dr/.ej. robottuk 1. 54 —  Z, B bńslkich 9; lJu- 
!ak Marjrm. uczeń ślus. 18 lat —  szpital 
pow sz.; finhardt W iesław, kantrołoir raez- 
ty 1 40 —  Instytut med. sądowej; Chrza­
nowska Józefa, ucz zaj. I. 88 —  Ł yczakow ­
ska 101; Cioch Marja {. 33 —  Instytut med. 
sadow ej; Karaś Jan, em. podurzędn'k pocz­
ty 1. 64 —  Łazarza 14; Meisyk Kazimierz 
9 mieś. —  Łyczakowska 71; ruhriuamn A - 
malia, wfaśc. realr i. 57 —  Podlewsk|pgo 
8§ S fkow sk ' Kaźm ierz 1. 23 — Instytut 
med sadow ej; Króhkowsikii Stanisław, s, 
c 'eśl‘ 7 mies 9*4 Okótskiegu 4; Kałahurska 
Swa. wdowa tło ogn-ylmku i 75 —  .<e 
tizyńsldego 9; pitael G ‘tla, żona subiekta 
handl 1. 60 —  Dominikańska) 2; Messmg 
Zofja c. pi zem ysłowca 1. 14 —  szpital izr.; 
Kohl r. Katz Jakób, s. czeladnika stolsurs. 
2  tv g , —  Żródfema 16.

| HANUK ESKIMOS GOŚĆ z P&ŁNOCY 
wkr&ire w APOLLO.

—  Nożowcy ż ul. Źrodlanei. Jacyś nic 
żna-si spra/wcy napadli ta tej ulicy na 
ńntonegio Sennika, zaiiniieszSca.łagj na 
Rteparow ie. i pocięli gn no-żami. Napa­
dnięty nie umiał wygaśnie pow odu  tego 
brutalnego napadu nieznanych rzezim ic 
s z k ó w  na sw a esobę

— Pożar strychowy w ybuchł w czora j 
pirzed północą  w  kam ienicy nr. 24 przy 
■uh . Jabłonowskich. W skutek wadliwej 
bu dow y  komina, do k tórego b y ły  w m u­
row ane belki wiązania dachow ego, — 
wiązaniu p oczę ło  płonąc. Na m iejsce 
pożarni p rzyb y ł tren straży pożarnej i 
yv akcji sw ej musiał w yrębać część  su­
fitu na jrugiem  piętrze.

—  Z lichwiarskiego światka. Oddział 
wałki z lichwą pociągnął do odpow ie- 
'cfeaalności zą. pobieranie nadm 'crnych 
cen Piotra Łukasińskiego, w łaściciela 
składu drzew a i Eugenię Earyniak, w k -  
scaciefkę wędfirarni.

Humanitarna uchwala.
Przed kilku dniami podaliśm y w  w y -  ] 

w iadzie z naczelnym  w eterynarzem  
miejskim p. Hiólskjm interesująco 
szczegó ły , odnoszące sie do  szerzącej 
się w e Lw.owie_ wścieklizny i zamie­
ściliśm y w ów cza s  cy fry , które nie­
wątpliw ie w y w o ła ć  pow inny pow ażne 
zdziwienie. O to w  ostatmm czasie ziwię 
kszyła się w e  L w ow ie  meamieirnłe 
ilość psów . a ponieważ ogiromnej ich 
ilości brak należytego dozoru  i w szel­
kiej op iek i przeto w  ciągu ostatniego 
kwartału rakarz miejski zgfeldlzilł w e 
L w ow ie  pisów przeszło 2000. S zczegó­
ły  te b y ły  przedimiotem obrad onegda] 
szeg o  posiedzenia R ady rratejiśklLj, a 
radiny dr. Parajtyńsfejj s łu szn ie ,  pod- 
n tósi^ że  sposób zabijania zw ierząt w 
rakarni nniojsikfej dopraw dy urąga 
w szelkim  zasadbm ludzkości. Psy za­
bija się —  w  naioihydtnfejszy sposób — 
uderzeniem pałką! Niewątpliwie nic 
jest L w ów  pod tym w zględem  odoso­
bnionym w  Ptolsoe, ale pcczuił się do 
obow iązku wprnwcdzeinm ryelflej 
zm iany dtotychczasow ego stanu rze­
czy , gd yż  na ostałniiem posiedzeniu 
R ady  miejskiej jednom yślnie przynęto 
w niosek r. dr. Poratynsfciego w prow a­
dzenia —  uznanego już na zachodzie 
—  sposobu zabiianra zw ierząt przezna-

■— KBg I ojfJŁ

czou ych  do zgifaćzenia motodk Pin- 
rscha, za pom ocą gazu generow anego. 
Gaz ten otrzym uje się przez spalanie 
koksu w  odpowiednim  piecu, połączo­
nym z odpowiednią aparaturą, a prze- 
w y ższa  —  u żyw any rów nież do tego 
celu — gaz św ietlny tern, że jest nie- 
zapalny i nie w yw ołu je  u zw ierząt ża­
dnych podrażnień przed śmiercią. Kont 
stirukcja aparatu polega na tern że gaz 
generowanym, k tóry  jest cięższym  od 
pow ietrza zbiera się w  p rzygotow a­
nym dole, do k tórego zjeżdża winda, 
m ieszcząca zwierzęta pa zeznaczone do 
zgładzenia Zw ierzęta tt v/prow adzo­
ne do atm osfery giaizu giną bez  w sze l­
kich cierpień w  ciągu Wfifkudżlesiięcil 
sekund.

P oniew aż zarów no Ffeytklat miejski, 
jak i dyrekcja Zakładu1 gazaw ege o -  
św iadczyfy  się za w prow adzeniem  tej 
m etody w e  L w ow ie, a prezydiom  min 
sta w yraziło g o tow ość  najrychlejszego 
wydania odpowiednich zarządzeń, na­
leży wymazie zadow olenie, ze humani­
tarna ta uchwala niebav”em zostanie 
urzeczywistnioną. L w ów  będzie zdaje 
się w  P olsce p ierw szem  miastem, k tó­
re insta lu je  te u siebie wprmwadzi 1 
da niewątpliwie innym m ositom na­
szym  przykład godiny naśladowania.

Kurs ssdDwn;czo-osadnlczy
n s u c z y c l s l s  Jis?a szS sf! p o i m s ^ n y c f i  w  R o h a ty n ie .

K uratom m  Okręgu Szkolnego L\\'ow 
skiego urządziło kurs sadmvnicz.o -  o - 
groidniczy w  Rohatynie w  czasie od 20 
do 25 października 1924 r. pod Ideraw;- 
nictw em  inspektora szkolnego i refe­
renta Kuratorium tego dtdału p. Izydora 
Piotrow/skiego p rzy  -współudziale pre­
legenta p. Józefa Obuszki kier. szkoły1 
w  C horzow ie z  powiatu jarosławskiego.

Celem kursu by ło  zrealizowanie pla­
nu w zorow ego  ogrodr szk. obm yślane­
go przez kierowmika kursu jako mńija- 
tura w zorow ej gospodarki wiejskiej. .

Dzięki umiejętnemu kieroiwuictwu i 
cennym  wskazów kom  opartym na dfu- 
goletniem doświadczeniu zdobyłem  mo 
■żołna pracą carego życia  zacnego kie­
rownika, oraz fachow ym  w ykładom  
prelegenta, uczestnicy kursu zapoznali 
sie z najnowszym i kierunkami i sposo­
bami zakładania i prowadzenia og ro ­
d ów  szkolnych, urządzając w zorow o  
wedle opracow anego planu ogród  
szkolny w  Rohatynie.

Na kursie panow ał serdeczny i k o - 
łeżeńsk5 nastrój, a prawdziwie m ło ­
dzieńczy zapal kicrowmika Uidziclil się

uczestnikom i cel kursu został w  zupeł­
ności osiągnięty.

Imieniem nauczycielstw a przem ów ił 
nu zakończenie p. Aleks. Hawdioki, k ie ­
rownik 7 kl. szkoły  w  Skolem, składa­
jąc na ręce delegata W P . P iotrow skie­
go  podzięKowainie Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Lw ow skiego *za obyw atelską 
inicjatyw ę i chęć podniesienia kultury 

-sądow niczo -  ogrodn iczej na terenie 
ojczystym .

Zam ykając przem ówienie stzeregnem 
wm iosków zm ierzających do zrealizo­
wania i spopularyzowania tej gałęzi 
gospodarstw a krajow ego, rnowca jesz­
cze raz podziękow ał kierow nikow i kur­
su za 'usilne staraniia i trudy. Inspektor 
szkolny z D obiom ila jn Stefanciuk z ło ­
ży ! imieniem w szystkich  uczestników 
serdeczne podziękow anie gospodarzow i 
kursu W P  insp. szkol, w  Rohatynie za 
uprzejm ość jaka w ykazał sie w  w y -  

-szukanitr pom ieszczenia i Poczynienia 
wszelkich udogodnień na rzecz  kursi- 
stew. W ieczorem  na zakończenie od ­
by ło  się pożegnalne zebranie.

W, c a łe j  F o l k i .

t3  rtT IM A  CZ. ńresztowanie handla­
rza żwwym towarem. Policja areszto­
wała Pem ai da TabaJra, m iędzynarodo­
wego łundłaąza zywvm bwa-otn. W y ­
woził właśnie me jaką Scheindlę Sclinoi 

dentwin gdy ojstaJt areaztawanj.

4$ Ustawy językowe w obrocie po­
cztowym. W  związku z uchwalonym i 
w1 swrdm czasie ustaw*ami język ow y­
mi, Generalna D yrekcja P ocz t i Tele­
grafów  opracow yw uie rozporządzenie 
o zastosow aniu ustaw y teji w  obrocie  
pocztow ym . Projekt rozporządzenia w  
niedługim czasie wejdzie pod obrady* 
R ady ministrów.

#  Rozporządzenie o ubezpieczeniu 
robotników sezonowych, V / tydh 
dniach ukaże się rozporządzenie rządo 
w e o  rozciągnięciu  m ocy  ustaw y o  u- 
bezpieczejjjn  na_ W'ypaiiek bezrobodn  
do robotników  sczonow yoh. Rozj-W- 
rządzenie obojmujie robotników': budo­
w lanych. ziem nych, bruikarsik.ich zafiru 
onionych w  żegludze śródlądow ej, cc - 
gtęhwamyoh, c z ^ n y c l i  wiięcoj nńż 10 m. 
w? roku. Dla tycli rcibotnlków sezon 
martwy;, gdy nic mta.ią oni' praw a po- 
ihiier a ć  św iadczeń nfoez p^sasót i i w  yel i, 
trwa od 15 grudnia d o  15 marca. N;.e 
podlegają obowliązkriwl ubczp.ccż.tsird 
robotnfc'1 sezonow i, o ile p raiciną

ntnyj1 nriż 6 m fesiecy, y  zakładach': cu- 
kirawmic, kroclimalriłe, syfropiiaiinie, g o ­
rzelnie, suszarnie wra rzy w  i inne prze 
tw orów  ow ocow y ch , napojów' ch łodzą­
cy ch . R obotn icy  niewylcwaidTKOwranl 
sezonow i Burzy robotach  leolejowycli. 
drogow ych , w id n ych  i m elja iccy j- 
uych  nie podlegają obow iązKow',i ubez- 
p o cz c ira , o  ile -pracują krócej, niż 6 
m iesięcy w  roku 

#  Ustawm o Parcelacji f osadnictw ie. 
Zgodnie z zapowiedzią Ministra K op­
czyńskiego wr Sejm ow ej Komisji rolnej. 
M nństershyo Reform  Rolnycli opraco- 
waijc projćk-t ustaw y o parcelacji i !S- 
sadirii.ctwie. Jak nas informują, parcela­
cja prow adzona przez osob y  pryn^atoe 
i inśtybicje w z ó z  Miniiśteirstwm R cfonn  
Rolnych upoważnione, posiadać bedmie 
'Oddzielną usta'\unvą podstaw ę w, for­
mie odrębnej nsfaw v.

łfc M iliardowy Bank augielskrw  P ol­
sce. W  fiTiiausciww ch sforach W arsza­
w y  iiitrzyimuje się liogfoska, ii, w nie-- 
d tu gin  czasie pow stać m a w  W arsza­

wie filja jednego z na ‘zasabnnogzyęił 
banków1 angfelsklfch, jako sarniodzieJny 
bank w  Pulsce. Bank opierać się m a o  
sfery prbducenitów' drzew nych Poislkii l 
ma służyć razw ojow  i eksportu airzowa 
z P o lsk i

Echa reorganb.acji Ministerstwa 
Reform Rolnych. Krążą pogłoski. !ż  za­
m ierzona w  ostatnich czasach reorga­
nizacja M inisterstwa R eform  R olnych  
obejm ie w szystkie instancje teglo resor 
tu. Profokl n ow y  orzewnduje znaczme 
rozszerzenie Lomipetcncji datycbczaso- 
w y ch  Pow 'iatow yct. U rzędów  Ziamisik. 
w  tym  kierunku, iż urząd ten ma oyd 
w  przyszłości pierw szą fnstiair^ . W  
związku z pow yższym  mają b y ć  wzno­
w ione PoiwAbjtowe Komisje Ztomskie. 
D otych czasow y  Okręg. Urząd Zhmskl 
w zględnie Okięg»\va Komiisija Ziem­
ska stałaby się dirugą ,instancją. W 
tych  wainrpkaioh cumrala, czyli Mim- 
sters+wo R eform  Rolny uh stanęłoby 
pod znakiem zapytaniu.

#  Podpisanie rozporządzenia o  radio 
stacjach. Jak się dowiiadujem’ 1 Minister 
■Przemysłu i Handlu podpisał rozporzą­
dzenie w yk on aw cze  do u staw i' rad io ­
telegraficznej. R ozpoi ządzenie to po 
jtgio ogłoszen*!u uireguluje zarów no 
spraw ę ustaiwlanta aiparatów 'odbior­
c z y ch  jak i spraw ę b u d ow y  polskiego 
broadcastingu. Dla p u d o w y  broudlca- 
stingu utrzyimany zositał sy-stem konce­
syjny. Natonniaist sitacje nadaw cze bu- 
do\\'ane będą przy  zastosow aniu jak 
najlwfęikszyclh ulg i najmnliejszych fo r ­
malności. P o  wejściu w  życie  tego roz 
porządzenia szeroka publiczność nare- 
s z c e  korzystać pędzie m ogła z sieci 
radiow ej.

#  Opieka nad weteranami powstań 
narodowych. 25 bm odbyła się w  Mini- 
sterstwde P racy  i Opieki Społecznej 
międzyministerialna konferencja przy 
współudziale delegata Ministerstwa Sur. 
W ojsk ow ych  i Ministerstwa Skarbu, w  
sprawie umieszczania weteranów po­
w itań  narodowych z lat 31, 48 i 63 toku 
w1 zakładach opiekuńczych. Chodzi o 
wydanie rozporządzenia w ykonaw czego 
do ustaw y o zaopatrzeniu weteranów.’ 
laowstań narodow ych . W edług projektu 
rządu, każdy niedołężny i meposiadaja- 
c y  opieki dom ow ej weteran, będzie u- 
prawniony do zgłoszenia się pisemnie 
lub uśtnie do władz administracyjnych 
i instancji (starostwa) o umieszczenie go 
w  schronisku. W eterani W Wdrśzaftyłc 
zw racaliby się w  tych sprawach do Ko- 
lmsaina.tn mządu. Za. utrzymanie i mieszka 

nie w  schronisku weterani opłacaliby 
4 /5  ze sw ych  uposażeń, jakie otrzym ują 
Należy zaznaczyć, że postanowienie to 
dotyczy1 loby również i weteranck (ko* 
biot),^których w1 Polsce jest jeszcze 20

#  O dezw y komunistyczne. O kręgow y 
komitet komunistycznej partii robotni­
k ów  Polski w1 Katowicach w ydal szereg 
odezw  przeci w rządowych w1 związku z 
niedopuszczeniem w  dm 14 X manifesta­
cji kongresu bezrobotnych na Ś!ąs<u. 
P ochody komunistyczne prowaJzone 
pod znakami komunistycznych komite­
tów  akcji, zostały  jak wiadomo rozpę­
dzone przez policję pod Katowicami. K o­
muniści w7 odezw ach tych porównują 
wypadki krakowskie z obecnym  rozbi­
ciem pochodów  komunistycznych.

4t Rozporządzenie wykonawcze o  pra 
cy młodocianych i kobiet. W  Minister­
stwie P racy  i Opieki Społecznej odby- 
ww.ją się konsultacje prawne na temat 
ustalenia tekstu rozporządzenia w y k o ­
naw czego Ministerstwa P racy w  spra­
wie opieki rad pracą m łodocianych i 
kobiet. Chodzi tu specjalnie o fabryki, 
przedsiebiorstwra, zatrudniające pow yżej 
ICO kobiet. W prow adzenie w, życie usta­
w y  tej ma astąoić 15 XI 1924 r. Jedy­
nie art. 7 i 15 otrzymają ulgow ą zwlokę, 
a mianow icie: punkt 7 dotyczy  obow ią­
zku nałożonego na przem ysłow ców  prze 
prowradzania badania lekarskiego bez­
płatnego na każde żądanie nsnektora 
pracy, w  celu stwierdzenia, c zy  zatrud­
nieni w  przedsiębiorstwie młodociani 
m ogą ze względu na sw ój wiek praco- 
waćl w  dary eh warunkach. W prow adze­
nie w  życie tego punktu nastapi 29 hpc? 
’ 925 r. Punkt 15 dotyczy' zaprowadzcińa 
żłobków  dla niemowląt, godzin karmie­
nia i specjalnych urządzeń dia kobiet 
Punkt ter, wejdzie w  życie częściow o 
1 IV 1925 i częściowo 29 lipc-*1 1925 r.
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Kronika przemyska.
Przemyśl, 27 październiiKa.

«

7  życia  kupców  polskich. W  tygo­
dniu ubiegłym  od oy łó  się walne zebra­
nie stowarzyszenia Kupców polskich, 
które w  ostatnich zw łaszcza  czasach 
-rozwinęło bardzo , ożyw ioną działał- 
rirść. Praca Tow . byłaby mtenzyę, niej- 
szą, gd yby  w reszcie w s zy scy  porscy 
kupcy /.rozumieli w ażiiość i korzyści, 
jakk organizacja każda a azczegóime 
za w coow a  może im dac. W ów cza s  za  
pew ne i skutki b y ły b y  wydatniejsze.

Obszerna dyskusja jaka rozw inęła 
•się nad sprawozdaniem  ustępującego 
zarządu poruszyła szereg w ażnych  na- 
dei dla kupiectwa m om entów. W ięc  w  
pierw sze! linii spraw y Kredytowe 
w zgfędm e s t a n o w iło  jakie w  tych 
sprawacn zajmie Bank Polski, który 
pod  pozorem  b< zpieczensrwa pokrycia 
przyjm uje weksie tyłko M r y k a iu ó w  i 
hurtowników utrzymywaT/c od ich od 
bŁorcow —  wskutek czego-najsolidniej­
s z y  kredyt nieiabrykanta i niehurto- 
vvnika jest w ykluczony tak źe rrp. w  
Przemyśh* z tej łaski Ranku Polskiego 
Polary w ogóle korzystać nie mogą 
Dm&ą sprawcą w  zw iązku z poprzednią 
b y ło  uchwalenie założenia polskiej ku­
pieckiej spółdzielni kreuytow ej. Ponad­
to nowem u zarządow i polecono zdw o­
ić eorhw ość w  organizowaniu przy' 
s:ow ar zyszeniii próbnych  kupców  ł 
kram arzy. T ob y  b y ły  najważniejsze 
spraw y Sprawozdanie m oje by łoby  
niezupełne gdyoym  nie wspom niał o in­
cydencie  z  członkiem dawnego zarządu 
P. G., którego rzekome nieprzychylne 
-.stanowisko w ooec  kupców  przem y­
skich jakie p. G. zająf w  konferencjach 
z czynnikami rządow ym i w e  L w ow ie  i 
W arszaw ie b y ło  przedm iotem  żyw ej 
wym iany zdań. opraiwę tę ostatecznie 
*załatwić ma sąd polubow ny.

W yborem  now ych  12 cz łon k ów  za­
rządu zamknięto obrady, które ob y  się 
stały -zaczątkiem n ow ego okresu o w o ­
cnej i iutenzywnej p racy  T ow . dla do­
bra sw oich  cz łon k ów  i społeczeństwa.

Skandale tytoniow e. Juz raz pisałem 
o tom, że od  dłuższego czasu trudno 
jest nabyć w  przemyskich trafikach ty ­
toniu i tańszych sort papierosów  jak 
Sport i W isła. Od tego czasu stosunki 
niętylkp że się nie zm ieniły, d e  nawet 
pow iedzieć można p ogorszy ły . Sprawa 
cała zaczyna przybierać cech y  wielkie­
go  skandalu, oburzenie publiczności do 
bhęiżi już ostatecznej granicy. Apelu­
jem y d o  raz ostaitni do p. W einfelda pre, 
zydenta lw ow skiej Izby skarbowej, by 
w glądnął w przem yską gospodark ą  ty ­
toniową i usunął zło tam gdzie ono jest.

Komunistyczny światek. Zasądzeni w  
tut. sądzie okr. za zbrodm t szpiego­
stwa o-fcer w . ros. Lewiński i słuch, 
med. Rabńio-wiczówna z  Ł odzi zostali 
odstawieni do granicy celem wym iany.

Ruch w ydaw niczy . Istniejące oddia- 
w.na T ow arzystw o w kładow e podjęło 
w ydaw nictw o pow ieściow e pt „K siąż­
ki zajm ujące", które ukazyw ać się b ę - 
■ da co  tygodnia. Prenumerata m iesięcz­
na w ynosi 3‘60 zł. Ad^es wyiuawnicfcwa 
Przem yśl, Serbańska 7.

Dział ŝ ontiT.jczny.
* A ' ' i »

Notowania gieidutss.

P We wtorek 23-go m - a s M i  ■■ t a l  n
i  poraź o s t a t n i i t O L D w i Q i ro  J U L  Sra fi O U G t  ■g w  A P O L L O  M I t V n V  w  w  r l ■ BweirKRiBBAi i i i  w  W b  1

6E.56

Lwów, 27 października 1924. 
W  transakcjach m iedzy bankowych

1 Dolar ef. Zł. 518V4—5'18V=
•i „  kabel •>

N. Jork .  5*lSb3—5 fce?U
1 Funt szterhng „ 23 3o—23-38
100 Fi*, szwajcarskich „ 100-2/—-10'**30
100 „ francuskich „ 27*30— 27v2
JCO „ belgijskich „
100 Koron czeskich „ 1 5 4 8 — 15*b0
tOi.JUO Koron austr „ 7-33'p—7‘33'/a 
100 Marek nitm. rent. „ t'24

Di lar ef w wolnym  o b ro cie :
51 b.

27 04% ; Wiedeń 7 .?2 ^ j Prasa 13.50, W ło ­
chy 22A214', Belgia 24.97 ; Szwajcaria 
99.91 %  ; Hblandja 204.25 

Mdi/mówka 0.76; Bony złote 0.93; P cż. 
złota 6.10; Pożyczka dolarowa 3.50; Poż. 
kolejowa 9.00. (AW .)

Akcie: T n d en c ja  słaba- 
B. D yskontowy 4.80, B. Handlowy 5.20, 

Ł> K iedytow v A.30; B Przem. Pol. 0 28; B. 
Handlowy w  Poznareu 2.00; B. Tow . Spół­
dzielczego 15,50; L>. Zj. Ziem Pol. i ż 5 ;  B. 
Spółek Zaiob. 7 00; Careua J.-33; Tespy 
4.00; Puls 0.42; F.lekiryezność 1.8(1; S>ła i 
Swkitło 0.46; Chodw ów  5 25; Częstoc>ce 
2.05; Gosławice 2.55, Cukier 3.90; M ajew­
ski 1L00; Spirytus 250; Finłey 0.41; Łazy 
0.13; i/ęfbel II—IV. 3.10; Morel 1.80. Ce 
gelsk ' 0.uł; L-tpoo 0.68* Modrz ęjlN 4.95; 
Notbl‘r 0.93; Ostrowieck e 6.S5; Rudzki
1.43; Staranhow»ce 3.53; Ursus 2.30; Ziele­
niewski 10.00; Zawiercie 22.50; Żyra/ndów 
23.00; Żyrardów mlo-dy ło.75; Syna. Roln. 
2.02; Haberbusch 5.05: B. Zachodni 1.85 
(AW .)

GIEŁDA SZWAJCARSKA
Zurych, 27 października 1924.

Złoty 100.00; Nowy Jork 5 2025; I on dyn 
23.3/50; Pa*iVż 27.05; Wk-deń 0 0n7325* Pra 
ga i 5.50; W łoch y  22.4250" Scgia 25.00; 
Buaapeszt 0.0068; Sotja 3.75; Holandia 
204.25; Chrystianii. 74.25; Kopenhaga 89.50; 
Sztokholm 158.50; Hiszpąnja 68.80, Buka-

ic^zt 2.90; Berl'n 1.2350; Belgrad 7.45. 
(AW .l

GIITtDA GDAŃSKA,
Gdańsk. 27 pazdz'erniita 1924

W a rs tw a  106.86— 107.19; Złoty 107.61- 
108 14; N ow y Jork 5.5198- -5.5977, tAW .)-

CENY ZŁOTA i SREBRA.
Bank Polski, Oddział w e L w ow ie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 3 ‘44 -T O
1 doiai 5-18 /
1 dukat 11-85
1 floren austr 2 i0
1 „ holend. 2' 08
1 funt sterling 25*22
1 korona austr. 1.05
1 ć skand. 1-38
1 marka niem. 1 23
1 rubel 2-66
1 fiank Unji łacińsk. 1 -
1 jen japoński 1-58

| 1 talar Marji Teresy — 2'58 (

---- --- ... _

Z giełdy lwowskiej.
Lw ów, 37 października- 1924.

Z powodu „oliżidacego się ultoma kurs 
dohira nieco osłabił s'ę i oddawano $  w 
w .lnych  ?hrotach po zł. 5.18. —  łaikże na 
gie!dzłe wsilutowo-dewizou ej podaż zwięk­
szona przy małym popyc‘e > kursaich wsku 
ck tego osłabionych, tendencji zniżkowej.] 

W  szczególność obnizyj s ię , Londyn lią 
23.35, Jork na 5.1834. —  Inne waluty me A 
zm>en‘one, ;; j | 1

Ma giełdzie akcyjnej ruch słaby, Z pow o­
du b -aiku gotówjc* mało złoceń zakupna 
przy średniem zaofiarowaniu.

Z akcji nie-kotowanych sprzedano k‘ lka 
tysięcy Elektrodami po 17— 18 groszy. Ga- 
zy  wschodnie notowano 11.50— 12 zł., za- 
< hodn'e 3.05 zł Sporadyczne transakcje w 
Gazaliffle po 1.50 zł., poszukiwanej na po- 
giełdzie po kursach w yższych. W  Jawo­
r /n  transakcje tylko w  25-tkacli po 15.70 
— 15.75. Pozaitem ty.lko sporadyczne tran­
sakcje

Taliże w akcjach kotnwi»'nych uch n'e- 
wur-Ik*. Duża podaż -uikcji cukrowniczych 
Chybie, któi c wskutek tego ob ni ży ły  s1? 
na zł. 6 50. Większe obroty w Ceg>elsk'm 
po 67— 73 groszy, Tespach 3.70- -3.80, L o­

komotywach 45— ad groszy. Z akcji popu­
larnych notowano Browary 7.70—7.80, Cho 
dorów  5.45—5.50. Zupełme bez transakcji 
Cm'elów. Niira-t, Foc*sk, Nafta. PTB. Rak­
szawa, Siersza ei * Z^lemewskL

Naogijł ruch słaby, popy.t mały. podaż 
W y są cza ją ca , kursa naogół utrzymam 
częścm wo zniżkowe. Tenaencja nieiednoji'a. 
Usposobienie bezochotue.

Transakcje w  akcjach: Hipoteczny 0.57. 
0.58; MalopoisKi 0.28: Przem ysłowy 0.39,
0.40, 0.42; Z. b . K. 0.15; Brow ary L7u 7 80, 
7.70; Cho-dorów 5.45, 5.50: Chybie 5.60, 6.65 
6.50 6.60, 6 55; Cegielski 0.67, O.ub. 0.73, 
0.70, 0.67; Siersza górnicza 4.50; Tespy 
3.70, 3.75, 3.80: -lok om otyw y  0.48, 046, 
0 47, 0.45; Nietnojowski 0.53, 0.5-j; Oikos 
220, 2.15; Paraw ozy 0.34. 0.35; Pezct 0.25.

Transakcje w  akcjach n'ekoti -wanych; 
Azot 0.35. 0.36; B. Z>emJan 0.11, Clektnosan 
0 18. 0.1775. 0.1750, 0.17; Gaay wsclio. 12.n0
11.75, 11.50; Gazy z. 3.05, G azoc'3g’* 0.19; 
Gnzolitta 1.5U, Jawoizno (25) 1575, 15.1/0,t 
Huriownia kol. 0.88; Len Ol.48, 047 ; Nobel 
1.60; Les,en'ce 1.30. 1.35; Ołkus/ 0./6. 0.75; 
Fo-resta 0.36; Przeworsk 200.00; Radz'v łt 
1.25; Sciión 63.00; Terpentyna. 0.15; W ę- 
glówki 0.0334,. 0.0275.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a. 27 paźdz‘ern'ka 1924.

Waluti i deyizy: Tendencja sła^a. 
N ow y Jork 5.18/4 1 Londya 23.32; P^-ryż

Wart.
i r n m i n

Dywid.
A k c j e

27 paźaziernika J4 p aidzier. 23 paździer.11 AA 11111 t
macą lżąaai; ■» -

Mkp. Mkn z Kuponem bieżącym Żł. '.gr Zł.lgr. t r a n s a k c i  e

280 140 Bank Związkowy . O-
;280 130 1500C Bank hipoteczny . _ 56 _ 59 0'57—0*58 0'56V2-0 -5 8 0-56-0-60

1000 500 _ Bank handi. pozn. _ _ ‘__ __ __
28 84 2800 Bank Komercjal. _ __ , , __
280 14016600 ark Małopolski _ 27 __ 29 0-28 ę !
280 14T280O Bank powsz. kred. _ _ _ _ —
?3/J V3G,s OuO Bank Przemysłów. _ 38 _ 43 0*39--0*42 0*41-0-42 0-39-0-42

1000 — Bank Rolniczy . _ _ __ _
280 84 i50OC Bank Ziem. kred.. _ 14 16 0*15 0 15—0*18 0 -1 5 -0 1 7
280 04 ■ Bank Zemelny _ ■

1000 Ć00 ISOfoo Zw. Sp. Z. w Poz. --- — — — — 6*8(\
500 650 _ Agrochemia . _ . *

1000 — . --- Bracia. Biskupscy . — — _ — — — —i
500 5000 — Browary 7 60 7 90 770-7*80 7*40—7*60 7 -7 5 - f-85

1000 3000 _ -n od orów  , 5 Ąi) 5 55 5 ’45—5*50 5-35-5*40 5 5 0 —5-60
10C0 2000 — Chybie, . . . . 6 40 6 7.̂ 6 50-6*65 * 6 7 0 -7  80 7 -0 0 -7 0 5
1-00 800 30000 Cegielski . . » . — 66 — 7-1 0*67—073 0*08-0*72 0-68>/2-0 -7 4
1000 1000 2000 Ćmielów . — 53 — — 1 — 0*53 0-pó—0-57
— — — Fabr Lokomotyw — 44 — 49 045-0*48 — —
140 14000 140 Gaiota — _ _ _ — — __
140 800 — Galicja . . . . — — — _ — — —
140 600 Górka . . . . 25 — — — 17-25 17*50—17*55
140 18000 Karpalit . . . — _ — — — ; --
280 200 500C Krakus . . . . — — — — — —

50 60 I5U0O * lary nul . . . . - _ — — — 1
1000 300 — Niemnjowski — 52 — 65 0*53-0-54 0*52 - 0*53 k ---
— — — Niuai • . — _ _ — —

1000 4000 — O i k o s ...................... 2 10 2 25 2*15—2*20 2*15-2*20 2 2 ) - 2*25
500 750 — Parowozy . . . 33 — 36 0-34—0*36 0*34-0*35 0 36-0*38
500 200 1000 Pezet . . . . . — 24 26 0‘25 0*26
350 175 — Pocisk . . . . — _ — — __ —

1000 500 — Pokucie . . . . — _ — — — ' ■ -  ,500 350 20.J0C olska nafta . . . — — — — 0*41-0*42 0*41
500 400 — Polskie Tow. Bud. _ _ — _ — 0*23

10000 2500 — otęga . . . —* — — — —
140 280. łakszawa . . . 2 3C — 2*30-235 2*40
500 3J0 3600 Rohn Zieiinski — — _ -- - —
200 4o -— jiersza eleicir. . - . — — — — --- , _ —
140 300 — aiersza górn. ■ . 4 45 4 55 4*50 445 , 460-4*70
280 750 — Scól. Wydawnicza — — — — — — —

10'ii — — 1 c-hat e ..................... — -- — — — — —
7C0 700 — Tepege. . . — _ — _ — -w- ■■ —

1000 350 — Iespy . . . . 3 65 3 8ć 3 70—3*80 3*65-3  75 3*65-3*80
140 280 — Jr..eoinia . . . . _ — — — — __
uO'. 1000 — Lrsus . — _ — — —

1000 1070 — Zieleniewski . . . - — — - — — 1075— 10*80
140 90 _ im p e x ..................... , — — ___ _ .
500 200 1500 -tolski G lob . . _ _ — — — _

1000 520 _ Polbal . . . . . _ _ — 3^ — 0*38 _
1000 210 — Polsoi . . . — _ _ —

14. 210 4500 Tohan . . . . — _ —
5b0 300 — W awel...................... i — — — — — — —

ZBOŻE.
Lwów, 27 października 1924.

Giełda bardzo l-czn-o odwiedzana. Zgło­
szono transakcja tylkr w faso-Ii; poza g'eł 
dą transakcje w  pszerJcy. życie 1 o<ws'e.

Tenaencja dla- zboża i owsa twardego 
nieco zwyżkowa, dla strączlkiowych zn'żko 
u a . Usposobic.ńe ożywione.

Fasola b-ała 34—35
Ceny szacunkowe bez transakci1: Psze 

rJca 25— 26.50; żyto 21— 22.50; ięczrmeń 
trewa-ruiany 22 -23 ; jęczmień przemiałowy 
18— 19; owies 18.50— ik ,50. i

Sport.
„Sport1* nr. Ii3  wyjdzie dz'ś z uruku 1 

z a ż e r a ć  będze recenzje szczegól<Nve z o- 
siatnKJii zaw ocow  c mistrzostwa okręgowe, 
por. Borzemskirgo, Mistrza Patek' w strze 
laniu artykuł o naszej ekspedycj1 strzelców 
na VIII. Ozmpjadę, A. Nechay.a o ,'-rganiza- 
cji dzienr. karzy sportowych w Polsce, l's* 
z Wiednia, corazk' z Poznania, rowerem 
po Furopm (Szwaii-oa-da), Kolarstwo w  Ho­
la* diii, w yp-aw a „Hasmi.ne1' do Pizemyśia 
w  karyka-turze Ozermańskiego. oogaty dz ał 
,-ozmai;ości \ piękne zajęcia lotogr, Numn 
będz>e ao naioyoa az'ś o go«iz. 5-tej w kan 
torze „Słow a Polskiego'1 przy ul. Zimoro- 
wicza.

Zra-crzcii Cracoy11. Zawód”  o m'st’ zo- 
stw " w kl. A, roieg.ane w  niedzielę w Kra 
łrew'e miedzy Craoov-ia ą BBSV. .'drużyn? 
z Bteiśka) zaitończyłj s;ę klęską Lracov> 
3:1. Równocześnie Wista ponda Ulsizę 3:0 
i została mistrzer okręgu krakowskiego. 
Jutrzenka PoHla Waiwel 1:6 1 zajęła drug'e 
nuejsce, — Cr,a-covia po sobie żalu żadnego 
Ke zostaw'a

'lastnonea— Lcchia. Ostatnie zawods o 
mistrzosttiu kl. 4 w  okręgu lwowskim od­
będą ś'ę dri'a 1 hstopad; o  gudc, 2.15 pop. 
na boisku Czarnych. Dc walkL która za­
decyduje ostatecznie o porządku .r-ieisc v. 
tabeh mistrzostw stają dwaj równ'e groźa' 
dla'siebie konkurenci —  Hasmonea i Leclńa. 
Wyidki tych raa-der Cekawych zawodów 
pizewidzieć dzisiaj bezwzg,ędnie n'e mo­
żna, gdyż z iedntj strony Ha-snonea dążyć 
hędz;e wszclk1em> siła-m' do z\vyc'ęsl\va, 
które pozwoli iej zająć zayzczytr.e Ha !1a- 
smonei drug-c m'ejsce w  tabeH. z irag'-1; 
strony ambitna 1 ofiarna drużyna Lechu, 
która zechce swemu rywalowi wydrzeć 
dwa cenne punkty — Zawody powyższe 
bnibą już dzisiaj wielkie zainteresowanie 
w  sfer?xh Sf/ortowych Lwowa.

r

SPORT ZAGRANICZNY, .

U terp o l: Ar.gba — Irlaudja 3:1. Glasgov: 
Queens Park— Repr, Połudn. Atryk' 3:2.

Zaw ody o mistrzostwo Litwy dobiegają 
co  końca. Do finału dochodzą ,,Kowcs'* 
Ko-.vno i K Sp. „Kłajpeda".

Statystyka automobilowa. Ogólna l'czba 
automobili wedle amerykańskiej statystyk' 
wynos' J8.241.77 w ozów , i czego na Ame­
rykę wypada 15,222.658. Naslepn-ie. Angl.ia 
i Idą-ndia 655.318. Canada 642.571 Frantja 
46O.0C0. Niemcy 152 068, Austialia 130.540. 
A-gentyna 100.000, Belgja 61.300,- H's oa- 
nja 60.194. W łocliy 52.357, Indje oug 48.620. 
Mowa Zelandia 44.864. Afryka Pt4udnto'va 
40.200, Szwecja 36 625, Brazylia 32.000 Cu- 
ba 30.000, Meksyk 30.000, Ida  to) 25.400, 
Szwajcaria 23.039, Holandia 8 489. Nor­
wegia 17.681, Polska 14.600. Japonia 14.000. 
Austrja L.OOO. Cyfry te naturalnie są tylko 
przvpu&zczalne. jeenakow oi bardzo mo-, 
ż !.'we.

Joe Bache jeden z nailep^zycli angiel­
skich graczy obiął treuning sil/i ej drużyny 
n;em'eckiej V E R. Manheim.

Prasa francuska bardzo życzliwie w'ta 
drużyny niemieckie, które ostatn‘o oaycly 
w  Paryżu. Zarówno drużyna lobotricz j z 
Drezna jak też Tennis Boriuss'* były  ssr- 
, eczn7e y\ritane i przyjmowane.

m m rn m n
K U BN G  l SPR zEDAl. -

FO RTEPIArJ pierw szorzędn ej m arki, krótk i, k rzy żo ­
w y praw ic n ow y —  " s p a m a /y  spr .'dam  od 1 0 — 1 1  
| od 2 — 4. L e o n a  Sapiehy 67 1. p. drzwi praw e. H a n ­
d larze w ykluczen i. ' 65S5

F O R T E P IA N  w ybh n ej m arki, k rótk i, k rzy żo w y , pię­
kny i dob ry  — o k a zy jn ie  sp rze d a m . S zop ów n a, ui. 
K ętrzyń skiego  ?A I. | d rzw ; prawe. U g lą d a t  od  11  
do 12 i od  Z— 4-30 H an dlarze w yk lu czen i. 6554

F O R  i EP1AN krótki krzyzow y, k o n certo w y , m ech a­
nikę an gielska- nraw dziw ie n :bar iw y , k o ść  s ło ­
n iow a, n ajpięk n ie jsza , o k ta w  7  I 1 ;4 tor. w ielki i su -  
btelnie p iękny. l“ p sz j ja k  .B c c h s 'e in “ , ■ o wi e 
taWsSS —  tudćież pi: , ino k o n c e r .o w " ok taw  7 i 1/4 
trr  pogaty , fortep ian ow y. O sta tn i w y -a z  jakości 
i p ię sn a . Z arnoznicjsz -m , zn aw com  i j j j j w w m  
c<-nę 'p rzy d a m  korzystn ie  u łatw iając naDycie ? j - 
w y ż rz ic h  instru nientow  — p rzy jm ę w  zar iari inne 
Dionino lub fortepian krótki a  ,1 ła tą  K opernika  
26 perter. o ficyn y  gan kiefll o sta tn ie  drzwi. S k le- 
n iarski. 6569

Z A t c A D  o g rod n iczy  T e o a o r a  Kii n o w icza  Lwr .. ul. 
P ie ła  ska (3  p o lec ą  w ień ce św ieże i sztu czn e. C l.ry­
sa them y i d ek oru je g rob ow ce . 6577

|VWarm ropne od t do 2000 HP Urządce- .lfllwłwiy nia mtońskie, Prasy do oleju, O - 
brabiarki do metal: i drzewa na dogodne 
spłaty, oraz transmisje, turbinv oa^y. oleje, 
binary, rore. napę, blathę pocynkoc aną po 
l eci  „PILOT''1 Lwów, ul. Batorego 4. 3d- 
działy: Tarnopol, Foaw ołoczyska. 6522



r „S Ł O W O  POLSKIE nr.

N O W O Ś Ć  L * O r e a l - H e n n c  S h a m p o o l n g ,  z a p o b i e g a  
w y p a d a n i u ,  p o b u d z a  p o r o s t ,  p o p r a w i a  k o l o r  w ł o ­
s ó w .  P o l e c a  z a k ł a d  f r y z y j e r s t w a  d a m s k i e g o  J ó z e f a  
H a b e r m a n a ,  ul .  ś w .  M i k o ł a j a  1. 6528

KOŁDRY pierzyny, k o ce , m atera­
ce  poduszk ., bieuznę 

p ośc ię low a , D o l e c i  na trniej 
KAZ. SKIbSŃSK:, L w j w , Kopernika 4.

t y lk o  n a p r z e c iw  S z k o w r o n a .  6056

O B U W I E  d o b o r o w e  n a j t a n i e j  t y l k o  w  k a t o l i c k i m  m a ­
g a z y n i e  p o d  f i r m ą  J O T - E S ,  L w ó w ,  p l a c  K a p i t u ł -  
n y  1. 2.  6292

K A P U S T ^  d o  k i s z e n i a ,  n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i ,  b u ­
r a k i ,  m a r c h e w ,  p o l e c a  M l e c z a r n i a  „Bar ta tów**, P a s a ż  
M i k o l a s c h a  C « ny k o n k u r e n c y j n o .  6642

M Ł Y N A  d z i e r ż a w y  p o s z u k u j e  s i ę .  O k o l i c a  o b o j ę t n a ,  
Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e r ż a w a " .  6638

R E A L N O Ś Ć  z o g r o d e m  w  Z i m n e j  W o d z i e  d o  s p r z e ­
d a n i a .  Z g ł o s z e n i a  „2  w o l n e  m i e s z k a n i a "  B i u r o  o g ł o ­
s z e ń  S o k o ł o w s k i e g o  L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a .  6649

J A D A L N I Ę  t y l k o  w  d o b r y m  s t a n i e  o k a z y j n i e  k u p i ę .  
Z g ł o s z e n i a  p r o s z ę  ł a s k a w i e  n a d s y ł a ć  ul .  W o j c i e c h a  
N r .  16 11. p i ę t r o  u.  p .  K o z a k i e w i c z ó w .  6651

-  POSADY POSZUKIWANE. -

P o s a d y  * « k i . t . r z a  o s o b i s t e g o  p o s z u k u j e  d o k t o r  
p r a w .  L i s t y ,  K r u h ,  S t a n i s  a w ś w .  L i p o w a  51 6540

IN T E L IG E N T N A  / "c h a r k a  p oszu k u je  p o s a d y  od  1— 2 
o s o b  t j i k o  za  w ikt i m ie „ .' < a n ie  bez d o p ła ty . O g ło ­
szen ia  A d m . S ło w a  dla . H e l e n y ” . 6Ł40

BIU R O  N IF .M C ZT n O W S K IE J , L w „w , p lac A k a d e .n i-  
.  . .  3 T e le io n  136i p o lrc ą : w szelk ie s jk y  n a u t .-y u e l-  
sk ie , b o n y , pielęgniarkę dc n ie m o w lę ' F ran cu ski, 
ku ch arzy , kucharki, g o sp o d y n ie , o fic ja listó w  g o s p o ­
darczych, s łu żb ę  w szystk ich  za w o d ó w . *  i590

Z D O L N Y  ogrod n ik , w y k szta łc o n y , żonaty p o s z -k u je  
p o sa d y  c I s t y c z n i a  ub późn iej. Ł a sk a w e  -g ło s z e ­

ni przyjm u je "B ro n is ła w  T rębeczew sk i, ogrod n ik , 
Str5że p Z ak liczy n . 6543

Z A R Z Ą D C A  dóbr żon aty , w szec n stro n m e w j k szta łco ­
n y  z d ob rem i p olecen iam i p c.zu K u ie  p o sa d y  zaraz  
lu ) późn iej. L o fk a w e  z g ło sze n ia  p rzy jm . je A d m i  
n is tr lc ja  S ło w a  P o lsk ie g o  pod  „P raca  120“ . 6598

O G R O D N IK  in teligen tn y, lat 35, - „ . la t  or la jo m io -  
ny rów n ocześn ie  : go sp o d a rstw e m  roliicm  di -  
breini p o l - .e m  im i zm ien i p o sa d ę  Ł a sk a w e z g ło ­
szen ia  d o  A d m in istracji S ło w a  P o lsk ie g o  d la .F a ­
c h o w c a ". 6597________________________________

G O R Z E L N IK  kaw aler, p o szu k u je  p o sa d y , m oże być  
u t y t ,  J e  g o sp . roln . oraz parów ki i tp . / .g ło sz e n ia  

Z a s tę p c a 1* do A d m in . 6469

S T A R S Z Y  em eryt są d o w y , w ła d a ją c y  ję zy „ ie i ., p o l­
sk im  i n iem ie ck im  z u k o ń czo n ą  bu ch alterią , p o -  
szukule p o s a d y  kasjera , m aga zyn iera , lub jn ko za­
rządca dóbr. Z g ło sz e n ia  listow n e: T e o a o r  K u c h t a  —  
M o śc isk a . 6495

M A S Z Y N IS T K A  -  prawna ze s te n jg r a .ią , w y ro b io n a  s i-  
ła  a kilkuletnią p raktyką, s y m p a t y - -  ł p ow ierz­
c h o w n o ści, p oszu k u je  p o sa d y . Z g ło sz e n ia  pod  
„M a r ia " do A dm inistracji S ło w a . 6507

F R A N C U S K A  p oszu k u je  le k cyi. Z g ło sz e n ia  d o  A d m i­
n istracji p od  „L e k c ji". 6643

WOLNE POSADY. —

P C ó Z U  ilW A N A  m ło d a  bon a  ze szy cie m  d o  sta  jych  
d z i -c .  na w ieś. Z g ła szt się  o - j b i ś c i e  C h m ielow ­
sk i! g o  . L i p .  w torek  28 b. i m .  od  6 — 7-m e j w ie­
c zó r  i środa 29 bni. o d  8 i p ó ł d o  10 ra n o . 6566

D R . P 1E C H O W 1C Z ad w o k a t w  D roh ob yczu  p oszu k u je  
k on cyp ien ta . 6602

L w O w S K IE  T o w a rzy stw o  A k cy jn e  B n  w arów  p o szu ­
k u je  d .  na nm uai tow ego przyjęciu  bednarzy ob- 
z n a jo m ^ n y c h  z ro b o tą  brow arnian ą. Z g ło : enia  
w D yrekcji T o w a rzy stw ? L w ów , K leparow oka 18.

66 f“

P O M O C N I K  h a n d lo w y  <L . ł u  U a w i t n ł g o  t n . J d z l .  
p o s a d ę  u  f i r m y  J .  U t w l n o w lc z ,  L w ó w ,  M o li­
k i 21. »653

_  NAUKA I W YCHOW ANIE. —

DO M A T U R Y  i w szelk ich  eg zam in ów  p rzygo tow u ję  
z ,ę z y k a  fran cu skiego  i n ie m ie e m e g o , tudzież u dzie­
lam  k on w e rsacji. D łu g o sz a  37, II. p. u517

D W U M IE S IĘ C Z N Y  kurs .n can iu rstw a . za isy d o  dzie­
s ią te g o . G ło w iń sk ie g o  29 II. p. W a n d a  H aim an .

6564
 -
N IE M IE C K IE J  on w u rsacji, literatury, k o resp o r  'encji 

v yu cza  izybko ri tynow an a n au czy cie lk a . A d m in i­
stra cja  S ło w a  „G e r m a n istk a - 6614

LEęOMS d a  Ii_nqua f r a n y a ls a  p r lx  r t d u l t  u l ic a  
S t r ż o ta  1 ( b o c z n a  i s s a k n w lc z a )  —  p a r t e r  »a  
la w o .  6601

R U T Y N O W A N A  lau czycielka fran cu ^aiego  , S orh on e) 
udziela lekcyi. K raszew skiego II II. p. 2'30— 4 '3 0 .

____________________    6550
K O N W E R SA C J I, literatury, g ra m a ty k i, tran cu sk iej, 

n iem ieck iej, u dziela d y p lo m o w a n a  n auczycielka , 
S; stuska 43 a . II. p.__________________  6556

K U R ai k o s o ia t y k l  m asaż, m an icure) jedn om iesięczn y  
W p isy  w ieczorem  od 6 7. —  K o sm e u , M ik o ła ja  7.

6105

MIESZKANIA*

D W A  p o k o j e  u m e b l o w a n e  o d s t ą p i ę  s t a r s z e m u  p a n u  
l u b  p a n i  l e p i e i  s y t u o w a n e m u  k a t o l i k o w i .  Z g ł .  A d m .  
„ S p o k ó j .  W ." _______________________________    6615

M I E S Z K A N I E  3 p o k o j o w e  ( p r z e d p o k ó j ,  k u c h n i a ,  ła -  
2 i e n k a ,  s p i ż a r k a ) ,  p e ł n y  k o m f o r t  — w  ś r ó d m i e ś c i u ,  
z  c z ę ś c i ą  m e b l i  t y lk o  k a t o l ik o w i  o d s t ą p i ę ;  Z g ł o ­
s z e n i a  l i s t o w n e  d o  A d m i n i s t r a c j i  S ł o w a  p o d  „ A g . “ .

6632

Z A  M I E S Z K A N I E  w  k u c h n i  o b s ł u ż ę  1 o s o b ę .  Z g ł o s z e ­
n i a  „ U c z c i w a " ,  A d m i n i s t r a c j a  S ł o w a .  6o39

O F I C E R  m e d y k ,  p o s z u k u j e  p o k o j u  u m e b l o w a n e g o  
z u t r z y m a n i e m  l u b  b e z .  Z g ł o s z e n i a  d o  A d m i n i s t r a c j a  
„ D l a  m e d y k a " .  6637

P O K Ó J  f r o n t o w y ,  u m e b l o w a n y ,  d o  w y n a j ę c i a .  T u r e c k i  
3, 11. p i ę t r o .  •  6641

Z A M I E N I Ę  z a  d d p ł a t ą  2 p o k o j e  z k u c h n i ą ,  k o m f o r t ,  
n a  3 —4 p o k .  t a k i e  s a m e .  D z i e l n i c a  o b o j ę t n a .  Z g ł o ­
s z e n i a  p o d  „ Z a m i a n a "  d o  R e k l a m y  P r a s o w e j ,  C h o -  
r ą ż c z y z n a  7. * 66 ’6

P O S Z U K U J Ę  2  l u b  3  p o k o j e  z  k u c h n i ą ,  k o m f o r t e m  
z a  o d s t ę p n e m  b e z  p o ś r e d n i c t w a .  Z g ł o s z e n i a  p o d  
„Zaraz**. 6616

A S Y S T E N T  P o l i t e c h n i k i  p o s z u k u j e  p o k o ju  u m e b l o ­
w a n e g o  z  e l e k t r y k ą  d l a  s i e b i e  i o j c a ,  m o ż e  b y ć  
z  u t r z y m a n i e m .  Z g ł o s z e n i e  d o  A d m i n i s t r a c j i  u ó d  * 
„2  osoby** . 6599 I

N I E S Ł Y C H A N I E  T O i A  C E N A !
6 Dar liiiżanek d o  herbaty . . . . . . > .
1 garnitur 'o herbaty na 6 o s ó b  . *
1 serw is ob iad ow y  na 6 o s t b  . . . . . ■

w szyU k o z czesk ie j porcelany z n ajnow szą  dekoracją  
1 talerz porcelanow y złnc< ny
1 szklanka szlifow ana z oassiem  . . . . . .

tylko zl 7'50 
9 — 

55' —

1 40 
— •15

do nabyci? tylko u firm y

K A Z I M I E R Z  L E W I C K I
Główny skład porcelany, —  szkła, —  chińskiego srebra i alpaKi.

L W Ó W , P L A C  M A R J A C K I  lO . 6280

we Lwowie, że jedynym magazynem, gdzie najtaniej zaopatrzyć się 
można w najelegantsze i najmodniejsze ubiory męskie, damskie i ćzie- 
—  cinne z prawdziwycn angielskich i bielskich materji -----

HA RATY
jako to: płaszcze dam skie, ubrania męskie, raglany, palta, kurtki, futra 
u i n kie i r eskie, ubrania chłopięce, dziecinne, takstylja, bieliznę oraz 
obuwie z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych — jest

zran y  magazyn konfekcji camsKiej, męskiej i dziecinnej
pod  firm ą:

I S-flfl
H H  _ J L  burom
U W A G A : We własnym interesie proszę zapamiętać firmę SCHE1NER 

i S-ka, oraz uiicę Gródecką 1. 57. 6603

YA c \-7C\ H n n ł  t»asia i eiiksir
* I  „ 9 ł b a  V  *  I  I  L  Chronią iam ę ustną ■

zęby od  zakażenia

MIAFLOR krem i puder
ściśle fiygienicziie

Wystrzegać się falsyfikatów! 623Ó

H e n r y k  Z U - M

Fabryka perfum i kesmetykow.

R I E  R O  W N  I R  T f  A  N D L O W Y

fachowiec z dokładną znajomością kalkulacji drukarskiej, rutyno­
wany kupiec i organizator,, poszukiwany do wielkiej drukarni wy­
dawniczej na* Górnym Śląsku. Siły rzeczywiście samodzielne 
i zupełnie ukwalifikowane, z dokładną znajomością języka niemie­
ckiego, proszone są o złożenie wyczerpujących ofert, z podaniem 
życiorysów, odpisów świadectw itd. do „ p  O  L  O  N  J  1“  

K a t o w i c e ,  u l .  S o b l e s R i e g o  11. . 6658

N J A  R A T Y

K A L O S Z E
KALOSZE TRE-T0RK.

OBUWIE dla Pań, Panów i dzieci.
1BUWIE ciepła dla starszych Pań

s ły n n e j r o s y js k ie j .a b r y k i  
!l“  o b ecn ie  

C o n tin en t

obuwie r n e p r z e m a i l f t l n e  d J a  r r . y x l i w y c h

E M S *uuuiMRiM m J  11“
.Lwów, Rymk 34. 6620

Najlepsza 
reklama 

dać 
o g ł o s z e n i e  
w „Słowie 
Polakiem "!

ROŻNE D O N i^ E N IA .

ŻUR NA U*, i Y-ód, k ro je ,  r u .m c k in y  d a m s k i e  luęFkie  
d^iecinn*? la k o te ż  w z o r y  dz> n;,r>ot r ę c z n y  eh .  s a m o ­
uki d o  s^yuia  h u r to w n ie  i d e t a i  iczn ie  po  n a j t a ń ­
s zy ch  c e n a c h  p o le c a  A dolf  ( je l l t ,s, T a r r o p " ! .  \ . a -  
ł o w a  2. W y s y łk a  u o  każdej* m i e j s c o w o ś c i  o d w r o t n a  
za  z a l i cz k ą .  4 4348

WYKONUJ!? k w ^ t y  sz tu czn i; ,  b u k ie ty  k o ś c ie ln e  i f a r ­
b u ję  w s * ą ż k ’ c o  c h u t ą ^ w i  n a  r ó ż n e  k o lo r y ,  t a a i o  
i ł a d n ie .  G u l iń s k ie g o  lOj drzwi n r .  15, p a r t e r .  6631

KOO!£!.E F & R Y S K IE  z p ie r w s z o r z ę d n e j  f i rm y ,  s d k n i e  
w ie c z o r o w e ,  wizytow*; i s k r o m n e ,  ul.  L i s t o p a d a  ° 2, 
g ó r n y  d z w o n e k ,  o d  10 d o  2 * i o d  3 d o  5 . T r a m w a j  
s t a j e  p r z e d  d o m e m .  6636

O L I W Ę .
nicejską firmy Emen w Poccard Nicca 
6151 p o l e c a

Karał K ru p iń ski, L w ,
AKademicKa 4 .
.W ^lki wyoór

CERST i [HitlllKIIW
p o l e c a  n a j t a n i e j

Ludwik Hrszow^ki
L\vótv, Akademicka 3.

Telefon 669 i 6392. P. K 0 .141 .276

Na sezon jesienno - zimowy
6328 polecają

IrORSK i W I T E K

O L B R Z Y M I  W Y B Ó R .  
RAGLANÓW, KAPELUSZY,  
BIELIZNY oraz KRAWAT ÓW.

p l f l w i s
nadającą piękny połysk

6395 poleca najtaniej

Ludwik Hoszowski
G łów n y  skład farb i m aterja łów

Lv/ów, Akademicka 3.
Telefon 669 i 6392 P. K. O. 141.276.

O d d z i a ł  I w o w s K i  

!! ts 
.  0.

poszukuj

I l K A S E U T d O i
za ^au2]ą M gwarancjami

Zgłoszenia od lO-ej do 
12-ej osobiście, 6ó*.ó

10 wagonów

M i\ m  ja g la n i
sprzedam.

Wiadomość Szpitalna I.
u portjera. 66^2

L w ó w , u l, A k a d e m ic k a  3  Z. p

Ptziiiif d9 Kominwei spiieî ij1
H e b l e .  B y w a a y ,  O b ra z y ,  M a m .  

S z a ? -: DcBrowoins licyfacje.
/  Zarząd Hali Aukcyjnej 

6654 ul. A k ademicKa 3 .1. p.

S  T O  C  Z N  I A  
G D A Ń S K A

dostarcza zaraz lub w krótkich termikacl^:

Motory B iesia z kompresorami 
od 50— 600 HP.

Motory D iesla  bez kompresorów 
od 4 - 6 (  0 HP 

Motory ropne z łbicą żarową od 
8 - 1 0 0  HP.

W ię k s z e  motory na z a m ó w i e n i a  
W yłączne zastępstwo na okręg Lwów:

Z w i a j e l f  P o t a m i  P r r e s i j s l ^ f t ó w  f i a t l o w y i t i
we L w ow ie , ul. Sapiehy 3. 

Frądnice i motory eiekt,-yczne dla prądu 
stałego i zmiennego od 0.5— 20 HP. 

Transformatory prądu zmiennego 
od 5— 160 K. V. A.

2tiap i£w a prądnic i motorów elektry­
cznych innych firm aż do naj­
większych rozmiarów 66<,9

r a w  a. »— MBaaMaBM«aBMBnn m  *

R s i i f e f l ł ł e i f K  mm j e s l  „ S ł o w u  P o l i k i e " .

RedaiCtoi >ipawiedzaalrY i zarzą^ut dniłcami Wilnelm Antoni Skrzyczynsld. di*to<rnj ^ fo w a  Puiskieso*", Lwów, żjnarawaeza ^5,


